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„ROLNIKA”

okładka inseratowa.

B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

P P M  a  r»f i* O S 7 F Ń -  IG h  od wiersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. Czw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
C E N A  O G Ł O S Z E Ń .  1 8 Ł  stronkSy 20 K Cala stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy

catorocznem aż do 50% . »

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolw iek  podług inseratu 
w naszetn piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika'.

ODDZIAŁ HANDLOWY
Pośredniczy w  zakupnie w s z e lk i c h  S1EVJOZ0W S Z tu -

 ________________ ____  cznych maszyn, narzędzi rolniczych i nasion. Rabaty

Komitetu c. k. gal, Towarzystwa gospodarsk iego P ^ « “  K0mi^ b y ^ S t a S 2 l !  *  P° '
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3. k a t a l o g i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

is ą
BIURO TECHMICZIIO -  MLECZARSKIE

G A LICY JSK IEG O  T O W A R Z I S M  M L EC ZA R SK IEG O
K R A K Ó W , B A S Z T O W A  19.

Skład maszyn, naczyń i wszelkich artykułów  

mleczarskich, w yrobów  krajowych i duńskich, 

i55® pod kierunkiem firmy

BURMEISTER i WAIN w  K openhadze .
Poleca znakomity

Papier Pergaminowy
1 korona 20 groszy za 1 kilogram

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 

/ 1  Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie. \
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KOLEJKI (DAZKOTOtOIDE
do eksploatacyi lasu i to rfu , dla cegielń, 
tartaków, cukrowni, gospodarstw  rolnych, 
przedsiębiorstw  budowlanych, itp. 2 < m  2 -1 7

urządza i dosta rcza  :

E. GIEŁDZIŃSKI, Lwów, ul. Jagiellońska 1.3 w gmachu Wiedeńskiego  
Banku Z w iązkow eg o.  -

Szyny —  Tory przenośne i stałe — Tarcze obrotowo —  Wózki rozmaitej konstrukcyi —
Łożyska —  Śruby —  Lasze —  Gwoździe —  Progi stalowe, itd. 

Mowy i używany materyał, jakoteź części zapasowe, zawsze na składzie. =  Wynajmuje koleje kompletnie urządzone. =  Specyalny oddział 
maszyn i klozetów torfowych. =  KRTRLOGI, KOSZTORYSY i RYSUNKI DARMO i OPŁRTNIE. :

KIIDNfl i NfllFM* Lokomotywyl i U r i l U  i I I H i l U I i  Rozjazdy —  Złożenia osiowe —  Koła

Dobry za ro b ek  boczny d la g os podarzy  w ie jsk ich.

jeżeli jest przerobiony z cementem na 
cegły, dachówki, płyty na podłogi i ściany, na koryta dla bydła, 

rury do wodociągów, obramowania studni, i t. d.
Nie ma tańszego i lepszego budulca w m ieście  i na wsi.

NOWE DOSKONAŁE MASZYNY RĘCZNIE PORUSZANE, 
mogące być obsłużone przez nieuczonego robotnika — dostarcza

LIPSKI Zakład Cementowy
Dr. GASPARY & Co, m a rk ra n s ta d t, b. Leipzig.

N ADESŁANE PRÓBKI P IASKU (około 5 kg) BADAMY BEZPŁATNIE. 

S t y  CENNIK ILUSTROWANY Nr. 202 ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE.
Jeden z naszych zastępców przebywa obecnie w Galicyi, 

upraszamy więc o zgłoszenie się do nas tych, którzy pragną 
mieć bezpłatne jego odwiedziny. * 32 8—26

| Cem entowo dachówki są n a j lep s zą  ochroną p r z e c iw  pożarom .

PATENTOWANE POMPY KLINGS’A
są najlepsze i  najtańsze do wody i gno­
jów ki. Działalność w godzinie 12.000 litr.

C EN Y:
DREWNIANE Nr. II.
J3____ 4___5 »> 7 metrów głęb.
2 ) 32 3 > 40 49 koron.
KUTE ŻELAZNE Nr. III., wewnątrz i ze­
wnątrz pocynkowane, nie rdzewieją, nie 
zatykają się.
3____ 4 5 6 metrów głęb.
40 49 58 68 koron.

R ozp rysk iwa cz  do gnojówki  że lazny,  kuty, 9 kor.
JÓ ZE p K h lflG S , Altrothwasser, Śląsk austryacki.

204 6 -1 0

W hali aiil/m#inai pasaż Mikolascha we Lwowie, 
llcłll dUKtyjliej do sprzedania akwarela Fa- 

łata, przedstawiająca dwie głowy z Singapore. — Cena 
150 koron. " 115 15—18

w

Oryginalne

ALFA-LAVAL
są pod w zg lędem  t r w a ło ś c i ,  wydajności  

i dokładności o d d z ie la n ia  t łus zczu Separatory
niedoścignione.

Przeszło pół miliona W ruchu, 
odznaczone 600 pierwszymi 

nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
^  A L F A  S E P A R A T O R

PRAGA WIEDEŃ GRAC

Fabryka pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 13-52 5. A. BUBERA SYNOWIE we Lw owie.

GR U D Ę
u bydła i koni leczy nieza­
wodna, od w ie lu  la t uzna­
na maść aptekarza  Zygm. 

Thlirhausa.
Cena półmilowej blaszanki 

3 korony.
Jedyna wyrobnia i głó­

wny skład wysyłkowy w aptece 
W BURSZTYNIE.

194 2—26

F in  R ńhm p absolvierter Hórer 
L III U U IIIIIu , ()gr Landwirtschaft- 
lichen Academie zu Tabor. 25 Jahre 
selbststandiger Verwalter einer 
Herrschaft in Bóhmen, bewandert 
mit Ruben, Kartoffelbau. landwirt- 
schaftlicher Industrie. 47 Jahre alt, 
gesund, riistig und energievoll, 
sucht Stellung ais selbststandiger 
Leiter einer Domane — Verwaltung 
in Galizien oder Bukowina.

Bliższych in fo rm acji udzieli 
z grzeczności redakcya Rolnika.

196 3—3

KONICZYNĘ
czerwoną, białą, szwedzką, lucer­
nę francuską, tymotkę, buraki 
pastewne, wszelkie nasiona i  zbo­
ża jare  — pod kontrolą krajowej 
Stacyi botaniczno-rolniczej wo 
Lwowie, jako też 

Nawozy sztuczne i Tomasynę 
wagonami i w mniejszych ilo ­
ściach dostarcza najtaniej Dom 
handlowy dla rolnictwa i prze­
mysłu we Lwowie, ulica Jagiel­
lońska 1. 3. 183 4—4
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P ren u m e rs ta  w yno si W raz z p rze sy łką  pocztow ą :

w Państwie Austryackiem : 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 

W  Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów.

 ■ • - - .=  Numer pojedynczy kosztuje 40 ha l. -

wychodzi w każdy piątek.

fidres Redakcyi i A d m in is t r a c y i :
Dr. JRN PRYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Adm inistracya „Rolnika11 i Agen- 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwoloay.

0RGAM C. K. GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA GOSPODARSKIEGO

T R E Ś Ć :
Nie tylko przez dzierżawę całości lub parcelacyę częściową! (L. Ston). —  Sprawa zaopatrzenia służby gospodarczej (Przemówienie p. Aleksandra Pra- 
głowskiego na poufnem posiedzeniu 40 Rady Ogólnej c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego w dniu 3 marca 1905). —  O potrzebie rozpoczęcia 
w  Galicyi prób ochronnego szczepienia przeciw gruźlicy u bydła rogatego metodą Behringa ( Napisał Teofil Sochaniewicz, krajowy nauczyciel wetery- 
naryi). Nowe metody w gorzelnictwie (Michał Szczepański). —  M ikroby nitryfikujące (Odkrycia Winogradzjdego. Z francuskiego —- L. Grandeau — 
VI. — L. K...n). — Drobne wiadomości: Które z roślin uprawianych najwięcej potasu z gleby odciągają? — Środek przeciw zarazie drobiu. — Sposob 
karmienia indyka na Wielkanoc. — Najlepszy nawóz pod ogrodowizny. —  O pielęgnowaniu malin. — Pytania i odpowiedzi. —  Ogłoszenia. — Wiado­
mości handlowe. — Ogłoszenie. — Fejleton: Znaczenie rolnictwa wobec oświaty (Dokończenie. L. K....n). —  Dodatek zawiera: Z Komitetu : Z Sekcyi
rolniczej. —  Z Sekcyi hodowlanej. —  Okólnik do wszystkich Rad Oddziałów c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego. — Kronika. Przegląd

czasopism. —  Rozporządzenia i obwieszczenia władz. — Ogłoszenia. — Okładka inseratowa.

Nie tylko przez dzierżawę całości 
lub parcelacyę częściową!

Do kwestyi: „czy parcelacya, czy dzierżawa w cało­
ści11, — pragnąłbym i ja  na podstawie swej 30-letniej prak­
tyk i k ilka słów dorzucić.

Otóż do asanacyi „chwiejących się11 naszych majątków 
ziemskich byłaby dobra, nawet poniekąd zbawienna par­
celacya częściowa, zwłaszcza ma się rozumieć tych odle­
glejszych gruntów, celem obalenia głównego kompleksu,— 
ale pytanie czy wszędzie projekt ten do przeprowadzenia? 
Dzisiaj wobec tej szalonej podaży i spekulacyi parce- 
lacyjnej, spowodowanej głównie przypływem dolarów, 
a i  w części marek, chłop nabrał wprawdzie gustu do 
ziemi, ale ciągniony na wsze strony przez faktorów, nie 
wie nawet, gdzie ten głód za ziemią zaspokoić.

Jest więc właściciel ze swym majątkiem w tych oko­
licach, gdzie chłop się ruszył za granicę, tam snadnie 
i  nawet korzystnie częściową parcelacyę przeprowadzi 
i  stanie znów na nogi. Ale nie wszędzie jeszcze chłopi 
dolary zwożą — a tam, gdzie ich nie ma, tam chuda 
fara — tam trudno marzyć o jakowejś parcelacyi. Czy 
więc wydzierżawić?

Tu z wywodami zwolenników wydzierżawienia się 
zgodzić nie mogę, z tego prostego względu, że nigdy wła­
ściciel sobie dochodu z majątku przez wydzierżawienie nie 
powiększy, przeciwnie o tyle umniejszy, o ile czystego do­

chodu zeń dzierżawca dla siebie zagarnia — to jest chyba 
jasne!

Tu o wyjątkach nie mówię np. takich, że właściciel 
przed tern nie miał żadnego dochodu a po wydzierża­
wieniu go ma.

Widocznie nie miał wiedzy fachowej i  oleju w gło­
wie, a względnie jego oficyałista, skoro drugi następca 
dochód znalazł i dla niego i dla siebie.

Właściciel z wiedzą fachową energiczny, rzutny, choć­
by bez leżących kapitałów rade sobie dać sam powinien na­
wet w dzisiejszych ciężkich czasach i  warunkach; i zdała od 
miejsc przemysłowych i bez możności częściowej parcela­
cyi, nie koniecznie oddawać w dzierżawę ten warsztat, bo 
tern tylko zaświadczy o swej nieudolności i braku wiedzy.

Kapitał obrotowy pod ręką, na ja k i się poprzedni 
autor artykułu powołuje, wprawdzie dużo znaczy — ale 
nie Avszystko! takim nerwus rerum  powiedziałbym i utrzy­
muję—to „olej w głowie!11 który więcej wpływa na to, że 
człekowi się wody do uszów nie naleje i jakoś wybrnie 
i stanie na nogach.

Najważniejszą i  najczęstszą przyczyną upadania go­
spodarstwa jest i  tego nie zaprzeczę, nie odpowuedni sto­
sunek kapitału obrotowego do objektu czy dzierżawionego, 
czy własnością przezwanego. Jest to już nasza słaba strona, 
że chcemy dużo, a mamy mało na to. Ale to byłoby jesz­
cze mniejszem złem, gdybyśmy w następnej działalności 
chcieli i  rzeczywiście dążyli do poprawy tego stosunku, 
ale niestety my go pogarszamy, aż wreszcie nagle stajemy 
wobec tej alternatywy — parcelować, wydzierżawić lub 
sprzedać av całości (jeżeli jaszcze nam na to pozwolą) i  to
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jes t  właściwą przyczyną usuwania się z rąk naszych na­
szej ziemi.

Dzisiaj, kiedy, jak  to mówią, wszystko przeciw nam 
się sprzęgło, kiedy nietylko nam brak robotnika (nie mó­
wiąc o czeladniku) dokucza, ale i kapryśny klimat, a może 
najwięcej ze wszystkiego, nie tak ze względu materyal- 
nego, jak moralnego Władze, (a tu przemożny fiscus się 
nam we znaki daje) — nie dziw. że mniej wytrwali i za­
sobni warsztat ciskają, by gdzie indziej na innem polu 
szczęścia poszukać, a przynajmniej nie mieć potrzeby prze­
ciw tym elementom ciągłą wytężoną walkę staczać.

Ci, co się ostali i bój ten staczać muszą w dalszym 
ciągu, już samem tern dowiedli nie małego zasobu hartu 
ducha i wytrzymałości, a jeżeli przy tern m ądrą regułą 
„według stawu grobla" się w życiu i w gospodarstwie 
kierować będą — mam nadzieję, że się i utrzymają i ure­
gulują swoje stosunki bez uciekania się do tych poleca­
nych środków, jak  „parcelacyi albo dzierżawy".

Jak  już poprzednio wspomniałem, największą chorobą, 
na jaką  nasze gospodarstwa czyli stosunki gospodarcze 
cierpią, jes t  brak odpowiedniego obrotowego kapitału, co 
nie pozwala nawet najinteligentniejszemu gospodarzowi 
całe swe gospodarstwo intenzywnie, a raczej racyonalnie 
uprawiać, a usiłując za pomocą pożyczki doprowadzić do 
pożądanego stanu urodzajności gruntów i całkowitych obsie­
wów tylko pogarszamy sytuacyę. Tu widzę tylko jedyny 
sposób wybrnięcia z tego chronicznego stanu i to rady­
kalny przez z a s t o s o w a n i e  d o  s w e g o  o b r o t o ­
w e g o  k a p i t a ł u  i s w e g o  z a s o b u  wr i e d z y  o d ­
p o w i e d n i e g o  o b s z a r u  m a j ą t k u !—a nie odwrotnie 
j ak  to zazwyczaj czynimy (tak jakby z próżnego kto kiedy 
co nalał)!?

N I K _  .

Innemi słowy skoncentrować swe siły na mniejszą 
część majątku, przypuśćmy na ;V-t - a 1U część wyrzuć­
my z administracyi, więc zmniejszymy o L/i część kosz­
tów administracyjnych, a mam tu głównie na myśli zmiej- 
szenie utrzymania kosztu zaprzęgów o ‘/i część, co już, 
ja k  wiadomo, nie małą ulgę stanowi.

Weźmy np. 400 morgowe gospodarstwo. Do utrzym a­
nia takiego gospodarstwa potrzeba 12 par zaprzęgówr (licząc 
z parobkiem koszt utrzymania jednej pary 600 koron) co 
piękny kapitał obciążający cały majątek stanowi!

Skoro się więc całe tylko z największem natężeniem 
i za pomocą obcego kapitału kiepsko obsieje, a przy obec­
nych warunkach bardzo licho zbiera -w ięc  obsiać tylko 
300 morgów, uprawi się lepiej, obsieje się za swoje i ła­
twiej się zbierze, a 3 par zaprzęgów odpadnie, czyli inne­
mi słowy 3X600 koron nam już pozostanie. To już zao­
szczędzenie, wprawdzie kosztem braku kapitału i kosztem 
tej u traty 100 morgowego obszaru.

Czy ale utra ty  kompletnej? A choćby nawet ugo­
rami leżały i obcy wynajmowali na pastwisko, to jeszcze 
bym powiedział, że lepiej niech leżą, jakby  z powodu 
nich miało całe gospodarstwo ucierpieć, gdyż więcej, jak  
prawdopodobnie, będą teraz przy lepszej pielęgnacji te 
300 morgów7 mało co mniej wydawać, jak  dawniej całe 
400 morgów. Ale czyż muszą te 100 m. ugorem leżeć? a gdy­
by tak na nich osobnym płodozmianem kulturę trawek mie­
szanek utworzyć (5-letnią i tak co roku 20 m. zasiać 
trawką) na produkcyę siana i trwały wcale nie do pogar­
dzenia dochód z nich dla wzmocnienia reszty gospodar­
stwa i to w przedżniwnym czasie sobie przysporzyć!

Zróbmyż więc zestawienie:

Znaczenie rolnictwa w obec  oświaty.
(Dokończenie).

Jakież więc ma znaczenie dla rozwoju oświaty, obra­
nie stałej siedziby. Że występująca wtedy jednostajność sto­
sunków nietylko odmienia zupełnie dotychczasowy stan 
rzeczy, ale przygotowuje stopniowo rozwój oświaty, to 
jest już rzeczą znaną. W jakim jednak kierunku rozwój 
ten się odbywa ? Przypomnijmy tylko duchowy dorobek, 
czysto idealnej natury; rolnik dopiero pojmuje znacze­
nie „domu“ i „ojczyzny". Myśliwiec ani pasterz nie mają 
ani jednego ani drugiej. Te pojęcia są im obce zupeł­
nie, a przecież są to podstawy cywilizacyi. Jak człowiek 
niemający ojczyzny, prowadzi życie bezdomne i musi ze­
psuć się i zginąć, tak lud niemoże wyjść po za pewien 
stopień cywilizacyi, jak długo stałych siedzib nieposiada. 
Siły życia umysłowego pozostają również uśpione- Oprócz 
zaspokojenia głodu i sprawienia najkonieczniejszego okrycia, 
nie znaną tam jest chęć oddania się jakiejś czynności.
Z chwilą obrania stałych siedzib, rozwija się idealna strona 
życia, choćby posiadana chata, miała być najnędzniejszą.

Ta chata jest jego domem i w tern leży cały moralno- 
obyczajowy dorobek. Życie rodzinne w stałej siedzibie, jest 
oczywiście zupełnie inne jak w hordzie myśliwych, lub 
w koczowniczem plemieniu. Z życiem rodzinnem powstaje 
pojęcie ojczyzny, a także pragnienie uczynienia swej sie­
dziby wygodną i miłą. Rozpoczyna się więc czynność, ma- j

jąca na celu nietylko sprawy materyalne, ale także te, które 
mają duchową, idealną wartość. 1 w tern leży początek ro­
zwoju oświaty. Nie tylko dlatego się pracuje, aby zdobyć 
chleb powszedni; budzi się pojęcie życia wygodnego i przy­
jemnego, z pierwszym stopniem cywilizacyi. Bo nie trzeba 
zapominać, że w tych ciasnych chatkach nie byłoby nam 
swojsko. Widząc wielką różnicę pomiędzy tą, tak odległą 
już przeszłością, a naszemi czasy, zrozumieć musimy, że 
zanim mogła wystąpić możliwość pewnego rozwoju, ten 
pierwszy stopień musiał być osiągnięty. Ukazał się pewien 
czynnik zdolny do rozwoju, który nie był objęty pewną 
granicą, ale z którego wysnuł się szereg coraz wyższych 
zmian i stopni.

Widnokrąg rozszerza się coraz więcej. Z pojęcia domu 
i miejscowości rodzinnej, powstaje pojęcie ojczyzny. I jest 
to znów pojęcie tego rodzaju, które powstać mogło do­
piero u osiadłego rolnika. Równocześnie budzić się zaczęły, 
dotąd uśpione zwiastuny prawdziwej oświaty i postępu. Po­
czucie narodowe i miłość ojczyzny. Te uczucia kierowały 
najważniejszymi wypadkami historycznymi. Dla nich to 
składano na ofiarę krew i mienie. Zapał dla wolności i sa- 
tnoistności dodawał mocy. Każda jednostka ludzka gotową 
była czynić co mogła dla swej ojczyzny. Życie zbiorowe, 
tak prywatne, jak publiczne, nietylko materyalnym sprawom 
było oddane; wyższe dążności budzić się zaczęły i przeni­
knęły powoli wszystkie stosunki.

Jak potężnym pośrednikiem wszelkich duchowych ob­
jawów jest miłość ojczyzny, o tern świadczą najwymowniej



1. Trawki wszystkie się udają, tylko trzeba gatunki 
dobrać i  wytrzymają 4—6 lat, nawozu stajennego nie po­
trzebują — raz przy założeniu sztucznymi nawozami zasi­
lony grunt (w odpowiednich dawkach danymi) wystarczy do | 
wydania jednego dobrego plonu (na drugi nie liczę) tylko 
co drugiego roku wynajmywać na pastwisko i zdobywać 
sobie tym sposobem chętnego robotnika.

2. Nawóz stajenny dawniej potrzebny na cały obszar 
koncentruje się na mniejszej przestrzeni, pozwala więc 
właścicielowi na lepsze czyli częstsze nawożenie reszty.

3. Zmniejszony obszar do zbioru w żniwach, w czasie 
bardzo trudnym o robotnika, a użycie go choć w mniej­
szej ilości w czasie dla obu stron dogodniejszym.

4. Łatwiejszy nabytek robotnika przez wynajmowanie 
(zamiast zbioru drugiego pokosu trawy) tego obszaru na 
pastwisko.

5. Wzbogacenie roli pod trawkami leżącej.
6. Ubytek 3 par według tego obszaru zaprzęgów po­

ciągowych.
7. Przybytek w czasie dogodnym, tak regularnego 

jak suchego dochodu i to znacznego (a dostateczny na 
ratę Św. Jańską i na opędzenie żniwa).

8. Wzmożenie dochodów z reszty obszaru i łatwiej­
szy zbiór.

Toby było w głównych zarysach wszystko, co by 
przemawiało za wprowadzeniem tego systemu w gospo­
darstwach o słabym zasobie obrotowego kapitału, ale przy 
dostatecznym oleju w głowie u kierującego. A przeciw 
nie widzę nic, coby kazało zaniechać — główna rzecz, że 
na paszę w s z ę d z i e  jest pokup, a gdyby-tratiła się taka 
okolica, gdzieby na nią popytu nie było, to pozostaje jesz­

cze zużytkowanie jej w własnem gospodarstwie, co osta­
tecznie na jedno wychodzi, bo wtedy kupcem jest inwen­
tarz użytkowy właściciela.

Nie roszczę ja  sobie prawa do wynalazku jakiegoś 
uniwersalnego środka na utrwalenie stanu posiadania, na 
obalenie konieczności sięgania do noża i amputacyi lub 
wydzierżawienia. Bo ten środek użytkowania trawek jest 
dawno znany i miejscami używany, ale że n ik t do tych- 
czas w tern zestawieniu o nim nie wspominał, pozwoli­
łem sobie czytelnikom, a „kolegom od pługa" przypomnieć 
jeden z bardzo, w tym czasie „powszechnej obstrukcyi“ 
przeciw średniemu stanowi proszących się środków. Śro­
dek ten sam wpierw tylko z teoryi poznałem, ale prak­
tyką jego wartość stwierdziwszy i  drugim tę wypróbo­
waną broń polecić mogę, zwłaszcza młodszym bojowni­
kom.

Z pod Chwaniowa L. Słon.

Sprawa zaopatrzenia służby gospodarczej.
( P r z e m ó w ie n i e  p. R I e k s a n d r a  P r a g ł o W s k i e g o  na po u fncm  

p osiedzen iu  4 0  R ad y  O g ó ln e j  Gaiic. T o w .  Gosp. w  dniu 3 m arca 1 9 0 5 ) .

Nie potrzebują rozwodzić się nad tern, że gospodar­
stwa nasze rolne uledz muszą zmianie, podnieść się, stać 
się intenzy wnemi. Wiadomą także rzeczą, że podniesienia 
się tego tej intenzywności nie można odnosić do jednego 
lub k ilku  czynników gospodarskich. Nie dość, abyśmy 
w lepsze tylko zaopatrzyli się narzędzia do uprawy, mu­
simy i obficiej rolę zasilać i to nasienie i to bydło i te

nasze czasy, w których uczucie to zanika z niemałą dla 
społeczeństwa szkodą. Nie zapominajmy o tern, że właśnie 
rolnictwo wytworzyło i rozwinęło u ludu to uczucie i dotąd 
jest tym czynnikiem, który je budzi i utrzymuje. Osiadły 
rolnik, który pierwszy wykorczował dzikie zarośla i tę zie­
mię uczynił urodzajną, był również pierwszym, który zrozu­
miał czar słowa „dom" i „ojczyzna". 1 przez to, otwarły się 
oczy jego ducha, tak że pojął, iż oprócz jedzenia i picia 
inne są jeszcze na tym świecie rzeczy i że warto dla tych 
idealnych dóbr, w życiu swem miejsce uczynić.

Postęp materyalny w kierunku politycznym i socyal- 
nym, był dalszem następstwem tego stanu rzeczy. Co się 
tyczy politycznych, w szerszem państwowem znaczeniu po­
jętych zdobyczy, które zawdzięczamy rolnictwu, to niewąt­
pliwie wzrost ogólnego dobra, stoi tu na pierwszym planie. 
Z jednej strony rozwinęło się prawo i ustawy, z drugiej 
wykształciły się zwyczaje i obyczaje, a w końcu poczuwa­
nie się do wspólnych obowiązków i pewnej przynależności. 
Zasadnicza różnica tego stopnia rozwoju w porównaniu do 
poprzednich, leży w pojęciu własności ziemi, własności nie­
ruchomej. Tego dawniej nieznano wcale, a z chwilą wpro­
wadzenia tych pojęć w życie,, otworzyły s!ę nowe drogi, po 
których kroczyły liczne tych pojęć następstwa. Najpierw 
w dziedzinie prawa publicznego. Stały się bowiem niezbęd- 
nemi, prawa i przepisy dla bronienia niewzruszalności po­
siadania. Myśliwiec, który niemial żadnej własności, nie 
mógł też takiego prawa potrzebować; w czasach koczowni­
czego pasterstwa, wystarczało trzody dalej odpędzić, aby je

przed niebezpieczeństwem uchronić. Osiadły rolnik musiałby 
pozostać bezbronnym wobec napaści, gdyby go nie broniły 
prawa. Wytworzyły się więc pewne prawa zasadnicze, za­
stosowane do okoliczności jakie z powstaniem własności 
musiały znaleźć zastosowanie. Początki tego, na własnym 
gruncie wyrosłego prawa, zostały później przytłumione przez 
prawo rzymskie. To jednak niezmienia tej okoliczności, że 
raz uzyskana, przez obranie stałych siedzib, własność ziem­
ska, stała się pobudką do dalszego powstawania praw, któ­
rych potrzebę powstające coraz nowe stosunki i okoliczno­
ści, wywołały. Z wprowadzeniem praw zasadniczoch, nie­
zbędną stała się instancya, posiadająca władzę przeszkadza­
nia nadużyciom, karania już popełnionych i rozstrzygania 
sporów. Musiała więc powstać zwierzchność, mająca upowa­
żnienie do wykonywania władzy. Odtąd lenność ma swój 
początek. A ponieważ lenność w dalszem swem kształtowa- 

I niu się wytworzyła pojęcie państwa, więc szukać jej mu­
simy w tych czasach, kiedy dopiero powstawała myśl, po-

' wołania władzy do obrony własności. I w ten sposób, sku­
tkiem zaprowadzenia rolnictwa i ściśle z nim złączonego 
obierania sobie stałych siedzib, cale publiczne życie ludów 
otrzymało kierunek prowadzący do pojęcia istoty państWa. 
Że z biegiem czasu, inne jeszcze wpływy poczęły działać, 
że może im nawet większa część zasługi przypadnie, tego 
zaprzeczyć niemożna. Pragnęliśmy tylko odkryć fundamenta 
tia których spoczęła budowa.

Nie można także pozostawić bez wzmianki, że w bez- 
j pośrednich gospodarskich stosunkach szukać należy dal-
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drogi i mostki, wreszcie budynki, m uszą się uintenzyw- 
nić — podnieść, jeżeli rezu lta t  m a  być is to tny , korzystny, 
a ofiary poniesione n a  podniesienie jed n y ch  czynników', i 
nie m ają  się zm arnow ać z powodu zaniedbania innych.

Czyż w tern s ta ran iu  o popraw ę naszych gospodarstw  
nie troszczyć się n am  o podniesienie jednego z najw a­
żniejszych 'czynników, t. j .  o los naszych ekonomów i p a ro b ­
ków, na  k tórych  to przeważnie będzie m usiało  opierać się 
nasze gospodarstwo w przyszłości.

L dwóch sposobów zapatryw ania  się n a  tę sp ra ­
wę, z k tórych  jeden  pozostawia tok  jej sam em u sobie 
i zbliża się do zasady : „naj bude j a k  buw ało“ , której naj- I 
bliższa „jakoś to będzie". — Rada Oddziału przem yskiego 
obrała sposób drugi, w ręcz odmienny, po legający na p rze­
widywaniu, śm iałem  zabieganiu i u jęciu sp raw y w swe 
ręce takiem, aby przez to rolnictwo nie zostało uciśnio- 
nem , lecz w sparłem .

Jako  k rok  p ierw szy na drodze do takiego rozwiąza­
nia sp ra « y  uznała Rada Oddziału przem yskiego spraw ę 
ubezpieczenia, zaopatrzenia na  starość służby, tak  nadzor­
czej, j a k  wykonawczej naszych gospodarstw  i poleciła mi, 
abym  sp.-awę tę przed Radę ogólną wytoczył.

Rozważając tę spraw ę ze s tanow iska  gospodarza, uznać 
m usimy, że podniesienie naszych  gospodarstw  nie da  się do­
konać b j z polepszenia jakośc i  i losu służby folwarcznej. Sta- 
raniejsza uprawa, lepsze narzędzia, cenniejszy inwentarz 
dom agają  się lepszej inteligentniejszej obsługi. Ze s tano­
w iska tego w ypada  n am  potępić to włóczenie się z m ie j­
sca na  miejsce, jak ie  n apo tykam y śród służby w ykonaw ­
czej i nadzorczej naszych gospodarstw . J a k  mało choćby 
śród tej ostatniej napo tkać  takich , ktorzyby pracować 
zechcieli nad  sobą, doskonalić  się w nau k ach  rolniczych

szego wzmocnienia, tak niezbędnego dla istnienia państwa 
poczucia wspólności, przedewszystkiem istniejącego w poczu­
ciu potrzeby obrony, która stała się początkiem powstania 
gminy. Po raz pierwszy, wspólne interesa złączyć mają nie- 
tylko tych, których łączą związki krwi, ale także tych, któ­
rzy są sobie zupełnie obcy. Jak długo pojęcia wspólności 
ograniczały się do tych, 'k tórych łączyło pokrewieństwo lub 
osobiste stosunki, niemogły one przekraczać dość szczupłych 
granic. Uczucia rodzinne istnieją tylko dla tych, których 
stopień pokrewieństwa jest bliskim, po zatem nie wielkiem 
jest jego znaczenie. Gdyby pojęcie wspólności na tern się 
tylko opierało, to mogłoby powstać mnóstwo pojedynczych, 
nic nieznaczących grup, między któremi brakowałoby wszel­
kiej jedności. Ale gdy przyłączyło się już do tego pojęcie 
potrzeby obrony sąsiada, wzmocnione jeszcze interesem 
wspólnej własności i wspólnej korzyści, to najbliższym wy­
padkiem jest już utworzenie pojedynczych społeczeństw bez 
wewnętrznego związku, z tą tylko różnicą wobec spokre­
wnionych grup, że łączy ich wiele wspólnych interesów. 
A przecież kiełkują tam zarody pojęć, które z czasem roz- 
zwiną się szeroko, podczas gdy pojedyncze grupy charakter 
swój na zawsze ’zatrzymają i tylko pewną ilość osób liczyć 
mogą. Jeżeli do utworzenia społeczeństwa, przyszło się na 
podstawie interesu rzeczywistego, to najpotężniejsza skłon­
ność natury ludzkiej, mianowicie egoizm staje się wtedy słu­
żką ogólnego dobra. Powstaje wtedy pojęcie, że w społe­
czeństwie obejmującem wielką liczbę ludzi, każda jednostka 
zarówno jest interesowaną. Poczucie wspólności staje się ży-

z tym  zam iarem , aby wyższą inteligencyą zawodową i p ra ­
cowitością w ydobyć dochody wyższe i zróść się z gospo­
dars tw em  pieczy ich powierzonem!

Ze stanow iska służby nie m ożna nie pochwalić d ą ­
żności jej do ubezpieczenia sobie u trzym an ia  w starości. 
Tern dążeniem  w części przynajm niej m ożnaby sobie w y­
tłumaczyć ową włóczęgę ze służby n a  służbę, wychodźtwo 
do P rus  i A m eryki,  gdzie ze s t ra tą  dla gospodarstw a k r a ­
jow ego lud  nasz ściera najlepsze swe siły na  obcej nie 
naszej ziemi.

Rzeczą us taw odaw stw a agrarnego  byłoby, aby ro z­
s trzygnąć spraw ę zaopatrzenia służby tak  wykonawczej, 
j a k  nadzorczej gospodarstw  naszych  k u  obopólnej korzy­
ści i słuszności. Miałoby ono korzyściam i zaopatrzenia  na 
starość  skłonić służbę do pozostaw ania n a  miejscu, w  któ- 
rem  m iałaby ona zapewnione zaopatrzenie u  schyłku  
swego życia po przepędzeniu  la t  szeregu  w pracy oko­
ło roli.

N iejednokrotnie m ieliśm y powód do uża lan ia  się na 
u s taw y  wbrew woli naszej, z n ieznajomością właściwości 
k ra ju  naszego i ludności naszej ułożone w W iedniu . Za­
pobiegniemy temu, jeżeli nie ociągając się sam i do obrad 
nad  spraw ą tą  i najsłuszniejszem  jej rozwiązaniem  zas ią­
dziemy.

Imieniem Rady Oddziału przem yskiego  wnoszę po­
trzebę tak ich  obrad z prośbą, aby nasz Kom itet objął p rz e ­
prowadzenie ich i przedłożył odpowiednie wnioski na  n a ­
stępnej radzie ogólnej.

Z mojej zaś s trony  dodam  życzenie, aby w obradach  
mieli zapewnioną większość sam oistni gospodarze na  swo­
jej gospodaru jący  ziemi. (Oklaski).

wem, a ponieważ zdrowy rozsądek mówi, że gdy ktoś, za­
nadto swój interes chce mieć na względzie, to niemożliwem 
czyni utworzenie społeczeństwa, więc też ta okoliczność 
zmusza do pewnych ustępstw na rzecz ogółu. Na dnie inte­
resów wspólnych leżący egoistyczny pierwiastek, czyni je 
przecież zdolnymi do coraz silniejszego rozwoju. Wiele 
gmin razem zebranych ma większe znaczenie, niżeli j e d n a ; 
a naturalnie mniejsze niżeli korporacyjny Związek p a ń ­
stwowy. Gromadzą się więc siły w tym kierunku, by ideę 
państwową w życie wprowadzić.

Zdobycze w dziedzinie socyalnej i gospodarskiej są 
równie wielkie jak na polu polityki. W zakresie gospodar­
stwa, postęp na tern głównie polega, że siły natury zaczęto 
zużytkowywać w sposób zupełnie różny od dotychczaso­
wego. Myśliwiec nie czyni nic w celu ich wyzyskania - 
ludy koczujące niekiedy zaledwie pomyślały o ulepszaniu 
pastwisk, ale rolnik wie już, że jego dochody, przy odpo- 
wiedniem wysyskaniu sił przyrody, wzrastać mogą w spo­
sób nieobliczony. Zauważono u ludów trudniących się my- 
śliwstwem, że ich liczebnie stale u b y w a : ludy paster­
skie utrzymują się w tej samej liczbie, ale się niepowięk- 
szają liczebnie. Dopiero rolnictwo dochodzi do tego rezul­
tatu, że na pewnej przestrzeni ziemi, wyżywić może możli­
wie wielką cyfrę ludności. Obliczono, że ludy pasterskie 
wyżywić mogą na tej samej przestrzeni, dwadzieścia razy 
tyle ludzi, ile ich wyżyć może z myśliwstwa, a rolnictwo 
wyżywia dwadzieścia do trzydziestu razy tyle, co pasterstwo. 
Powodem tego jest, że rolnictwo zmieniło zupełnie zasadę
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0 potrzeb ie  ro zp o częc ia  w Galicyi prób
o c h r o n n e g o  s z c z e p ie n ia  p r z e c iw  g ru ź l icy  u byd ła  ro g a t e g o  

metodą BEHRINGA
Napisał TEOFIL SOCHANIEWICZ

krajow y nauczycie l w eterynary i.

Już je s t  powszechnie wiadomem, że znakomitemu 
badaczowi dr. Emilowi Behringowi w M arburgu, udało się 
wynaleść, tak i środek, który je s t zdołny chronić bydło 
rogate od zapadania na gruźlicę i czyni je  odpornem 
przeciw zarażaniu się tą  chorobą, nawet w najbardziej 
zarażaniu sprzyjających warunkach.

W ynalazek ten zainteresował w wysokim stopniu 
nietylko św iat naukowy i całe zastępy badaczy na polu 
m edycyny ludzkiej i zwierzęcej, ale i przez szersze sfery 
społeczeństwa, a w szczególności przez gospodarzy rol­
nych i hodowców bydła, został z entuzyazmem  powitany. 
I nic w tern dziwnego, bo wedle zapewnień znakomitego 
badacza, którem u już  poprzednie pomnikowe wynalazki 
zjednały ufność i wiarę, nowy jego środek ma się stać 
najpewniejszą i najskuteczniejszą bronią do zwalczania 
gruźlicy u  bydła rogatego, której coraz większe rozmiary 
prowadzą gospodarstwa rolne do niechybnej ruiny.

Pokładane w nowym wynalazku nadzieje, w spiera 
potężnie nietylko sława samego wynalazcy, ale i droga, 
ja k ą  doszedł do jego odkrycia, albowiem Behring, wsparty 
dotychczasowemi zdobyczami wiedzy na polu bakteryolo- 
gii, poszedł przy swych badaniach drogą, ja k ą  przed stu  
k ilkunastu  doszedł (tylko drogą empiryi) lekarz angielski 
Jenner, do okrycia szczepianki ochronnej przeciw groźnej

pracy. Człowiek staje się niezależnym od przyrody; zużyt- 
kowuje i kieruje jej siłami i staje się jej mistrzem. Czem 
lepiej to umie, tern więcej wzrastają dochody i tern więcej 
od niego zależy, by wzrastały ciągle. To, co robi w tym 
kierunku nowożytne rolnictwo, jest wymownym dowodem, 
ile zrobić można na tern polu. Korzyści osiągnięte przez 
rolnictwo, złączone są ściśle z państwowo-politycznemi. Naj­
cenniejszy pierwiastek państwowy, zdrowy materyał ludzki, 
podnosi się coraz wyżej. Na tern polega także cała donio­
słość stanu włościańskiego; warto bowiem wspomnieć 
o działalności tego nowego współpracownika. Rolnictwo 
usposabia pokojowo. Ludzie, którzy nieznali stałej siedziby 
czy żyli z polowania czy też chowu bydła, zawsze raczej wi­
dzieli w innych ludziach swoich współzawodników, niżeli 
sąsiadów, których pomoc należy brać w rachubę. Ztąd po­
wstawały ciągłe wojny pomiędzy pojedyńczemi plemionami, 
będące powodem niepowetowanych strat w ludziach. Rolnik 
niema powodu obawiać się współzawodnictwa; dla niego 
sąsiad jest towarzyszem i pomocnikikm.

Te wszystkie momenta wywierają naturalnie swój 
wpływ także na sprawy socyalne. Uwydatnia się to szcze­
gólnie z tego powodu, że różnice socyalne ogromnie się 
zaostrzyły. Wobec anarchistycznej równości ludów myśliw­
skich, występująca u pasterskich ludów pewna rozmaitość 
pod względem zamożności, wydawała się już postępem. — 
Różnice te z chwilą wprowadzenia własności ziemi, stały 
się jeszcze większe i trudniejsze, do wyrównania. Ruchoma 
własność jest nietrwała; zaraza, rabunek, wojna, mogą bo-

zaraźliwej chorobie, tj. ospie u ludzi, k tóra przedtem  nie­
tylko dziesiątkowała ród ludzki, ale między uzdrowio­
nym i pozostawiała tysiące różnorodnych kalectw  i oszpe- 
ceń. Prof. dr. Behring nazwał z powodu pewnej analogii 
z metodą Jennera, metodę swoją ochronnego szczepienia 
przeciw gruźlicy j e n n e r y z a c y ą  b y d ł a  r o g a t e g o  
p r z e c i w  g r u ź l i c y .

Tak, jak  szczepianka Jennera (krowianka) je s t ż y ­
w y m  j a d e m  ospowym, osłabionym czyli m itygowanym  
przez przeprowadzenie go przez organizm bydlęcia roga­
tego. tak  szczepiankę Behringa stanowi ż y w y j a d g ru ­
źlicy ludzkiej mitygowany przez wysuszenie próżni.

Jak  krow ianka zaszczepiona człowiekowi, skłonnemu 
do zarażenia się ospą, wywołuje u  niego proces choro­
bowy, zwany ospą, wr formie łagodnej, z ogniskiem zlo- 
kalizowanem w m iejscu szczepienia i nie pozostawia po 
sobie żadnych szkodliwych następstw , tak  też szczepianka 
antytuberkuliczna Behringa, zaszczepiona cielęciu, jeszcze 
od gruźlicy wolnemu, wywołuje u tegoż krótkotrw ały, 
lekko przebiegający proces chorobowy gruźliczy, kończący 
się zupełnem wyzdrowieniem i niepozostawiający po so­
bie, ani zarodków chorobowych, ani jakichkolw iek upo­
śledzeń fizycznych.

Jak  w organiźmie człowieka, po przebyciu szczepio­
nej ospy, pozostają w nim , po wyeliminowaniu jadu  cho­
robowego, pewne produkta chorobowe (antyksyny), które 
organizm ten bronią na pewien okres czasu (z reguły na 
la t 7, a często na całe życie) od zarażenia się ospą, 
drogą naturalną, tak  w ustroju cielęcia zaszczepionego 
ochronną szczepianką, po ustąpieniu zwyż opisanego pro­
cesu chorobowego, pozostają po wyeliminowaniu bakteryj 
gruźlicy, tak samo ich produkta życiowe, które sprawiają,

gatego właściciela zrównać z najuboższym z jego niewolni­
ków. Rolnik swej nieruchomej posiadłości, właściwie nigdy 
w zupełności postradać niemoże. Powstałe raz różnice, na 
zawsze się już ustaliły i tylko pogłębić się mogą. Także 
zależność z jednej, a przewaga z drugiej strony, u ludności 
stale osiadłej o wiele wybitniej występują. To też historya 
stanu włościańskiego jest nieustanną walką przeciw przewa­
dze możniejszych. Mimo to, jest przecież pewien postęp, 
zawdzięczany oświacie, choćby tylko o tyle, że czem przy­
krzejszymi stają się stosunki, tern silniejszy jest popęd 
uczynienia ich znośniejszymi. Niezadowolenie bowiem było 
zawsze matką wszelkiego postępu. Zadowolenie z stosun­
ków, które przecież idealnemi nie są, prowadzi do degene- 
racyi i niedołęztwa. Tak więc okoliczność, która na pierw­
szy rzut oka jest niepocieszającą, staje się silnym czynni­
kiem wpływającym na polepszenie stosunków.

Słowa nasze wyrażają tylko w ogólnych zarysach zna­
czenie rolnictwa wobec oświaty. Ale sądzimy, że powiedzie­
liśmy dosyć, aby udowodnić, że rolnictwo stało się jednym 
z najważniejszych czynników cywilizacyi.

L. K...n.
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że organizm tak  szczepionego bydlęcia staje się zabez­
pieczonym od naturalnego zarażenia się gruźlicą, zabija­
ją c  jad gruźticzy, jakiby do niego w targnął w jak iejkol­
wiek formie i jakąkolw iek drogą.

Takie zabezpieczenie organizm u od możliwości zara­
żenia si«; daną chorobą zaraźliwą nazywamy u o d p o r n i e ­
n i e m  c/y li i m m u n i z a c y ą  n a b y t ą  w przeciw sta­
wieniu do odporności wrodzonej (indywidualnej, gatunko­
wej, rasowej, itp.), jak ą  niektóre organizm y na świat 
w sobie przynoszą i na całe życie zachowują.

Prof. Behring stwierdził pewność i skuteczność dzia­
łania jego szczepianki ochronnej przeciw gruźlicy u by­
dła rogatego znaczną ilością ścisłych prób, których wyni­
kiem  była pewność, że sztuki jego metodą immunizowane 
po pewnym czasie zarażone drogą szczepienia ostrym  ja ­
dem gruźliczym, zachowują się względem niego obojętnie 
i wcale gruźlicy nie ulegają, podczas gdy sztuki próbne 
uznane za wolne (d  gruźlicy, drogą naturalną nabytej, 
zaszczepione równocześnie tym samym ostrym  jadem , 
uległy gruźlicy i padły w skutek tej choroby. Pojawiające 
się coraz częściej w fachowych czasopism ach kom unikaty 
poważnych współpracowników Behringa, i tych w eteryna­
rzy, któizy z inicyatywy i kosztem  poszczególnych k ra ­
jów  europejskich rozpoczęli próby ze szczepianką Behringa 
i skrupulatnie prowadzą w coraz większym zakresie, po­
twierdzają, ja k  dotąd, jej pewność uodporniania.

Mimo tego próby te, tak  pod względem ilości, jak  
i ze względu na krótki okres trw ania, sa niedostateczne 
jeszcze, bo nam  nie wskazują minimalnego okresu czasu 
trw ania pewnej odporności u  ogółu sztuk immunizowa- 
nych. Aby posiąść ten pewnik, potrzeba próby te prow a­
dzić w szerszym zakresie i w różnych modyfikacyach 
jeszcze przez szereg lat, bo ja k  to już wyraźnie zazna­
czyłem w mojej pracy „Akcya tępienia gruźlicy u bydła 
rogatego w Galicyi 1899—1903“ (str. 95), szczepianka 
ochronna przeciw gruźlicy u bydła, jeśli ma oddać praw ­
dziwe usługi w zwalczaniu tej choroby, m usi być taka, 
aby zaszczepiona cielęciu w pierwszych kilku tygodniach 
życia, uczyniła organizm  bydlęcia, bez ubocznych szko­
dliwości, odpornym  przeciw zarażeniu się gruźlicą od 
sztuk, już tą  chorobą dotkniętych, na c a ł y  dalszy okres 
jego życia, a przynajmniej na ten okres, przez jak i zwy­
kliśm y trzym ać w oborze sztuki rozpłodowe i użytkowe, 
tj. przynajmniej do 8 lub 10 roku życia. Takiego term inu 
niezakażalności (immunizacyi) m usim y żądać od szcze­
pianki ochronnej, aby ona mogła spełnić nadzieje w niej 
pokładane i stać się w całej akcyi tępienia gruźlicy sku­
teczną i pewną bronią do jej zwalczania. W ymogi te są 
tem  więcej uzasadnione, że metoda Behringa dopuszcza 
tylko jednokrotne szczepienie każdej sztuki w młodocia­
nym  okresie życia. Próby czynione przez tego badacza na 
sztukach wyżej 11 miesięcy m ających, nie tylko nie da­
wały zadowalniających wyników, ale naw et w niektórych 
przypadkach spowodowały g i\ źne następstw a. Na pod­
stawie tych prób oświadczył się pierwotnie Behring za 
dopuszczeniem do ochronnego szczepienia tylko sztuk 
w wieku do 11 miesięcy i tylko takich, które poddane 
poprzednio próbie tuberkulinowej, nie wykazały żadnej 
reakcyi. W później ogłoszonych w ynikach swych badań 
zaznaczył Behring, że najodpowiedniejszym i najpewniej­
szym okresem  do ochronnego szczepienia je s t  wiek cielę­

cia od V2—3 miesięcy, którego przekraczać niedoradza 
w szerszej praktyce.

Wobec takich zapatryw ań samego wynalazcy, nie 
może być na teraz mowy o powtórnem ochronnem szczepie­
niu sztuk dejrzałych dla podtrzym ania wcześniej ew entu­
alnie utraconej odporności. Dalsze próby, prowadzone 
w tym kierunku jeszcze przez szereg lat w oborach róż­
nych ras bydła rogatego, pozostających w różnych w arun­
kach terytoryalnych, klim atycznych, hygienicznych i ho­
dowlanych, mngą nas upewmić po ścisłem ich zestawieniu, 
że cielęta, ochronnie szczepione w młodocianym wieku, 
pozostają pewmie i stale odporne przeciw naturalnem u za­
rażeniu się gruźlicą na całe życie, albo przynajmniej na 
okres najwyższej swej produktywności, t, j. .do końca 8, 
względnie 10 roku życia.

To samo zestawienie wyników może nas dopiero upe­
wnić, czy wszystkie sztuki immunizowane zatrzym ują od­
porność do wym aganego okresu życia, czy tylko pewna 
część z ogólnej liczby szczepionych. W reszcie mogą one 
nam  wskazać w przybliżeniu cyfrowo; jak i procent sztuk 
szczepionych zatrzym uje odporność do 2 lub 3 lat, jaki 
do 4 łub 5 lat, ja k  i wreszcie do 8 lub 10 roku, względnie 
do końca życia.

Gdyby takie cyfrowe zestawienia wykazały, że tylko 
50o/o sztuk zaszczepionych zatrzym uje tę odporność do 
zwyż wskazanego normalnego wieku (8— 10 lat), a reszta 
u traca ją  wcześniej, natenczas m usiałyby zblednąć na­
dzieje w ochronnej szczepiance Behringa pokładane, cho­
ciaż ona sam a pozostałaby zawsze zdobyczą wysokiej w ar­
tości, ale w czysto naukowcem, mniej w praktycznem  za­
stosowaniu. W  razie takiej ewentualności powszechna 
akcya tępienia gruźlicy u bydła rogatego nie znalazłaby 
w nowrym wynalazku Behringa i metodzie na nim  opartej, 
tej skutecznej broni, jak ą  spodziewa się w niej znaleźć. 
To też owe próby nie powinny się ograniczyć na dotych­
czas rozpoczętych, ale należy je  przeprowadzać wre w szyst­
kich krajach, którym  zależy na podniesieniu racyonalnej 
hodowli bydła. One bowiem wykonywrane równocześnie 
w krajach o odmiennych w arunkach gospodarskich i ho­
dowlanych, przysporzą dat i spostrzeżeń, na podstawie 
którycli będzie można tem pewniej orzec o wartości no­
wej broni.

Zdaniem mojem kraj nasz w interesie własnym po­
winien wziąć wydatny udział w tej zbiorowej pracy, a nie 
wyczekiwać na jej rezultaty  w innych krajach, a zatem 
w odmiennych w arunkach, zebranych, gdyż doświadczenia 
u nas osiągnięte nietylko przyczynią się do wyjaśnienia 
kwestyi ogólnej, t. j. trwałości uodpornienia bydła ochron­
nie szczepionego, ale co ważniejsza, ułatw ią zebranie ma- 
teryału do ułożenia nowego program u akcyi tępienia g ru ­
źlicy u bydła rogatego w Galicyi, gdy 011a będzie się mo­
gła oprzeć na omawianej metodzie Behringa.

W łasne próby, przeprowadzane w kraju , w oczach 
interesow anych hodowców i właścicieli bydła, przy uwzglę­
dnieniu własnych warunków hodowlanych, zrodzą u nich 
zaufanie do przyszłej akcyi, a to tem  pewniej, że robione 
w naszym  kraju  ścisłe próby z innem i szczepiankanri nie 
dały niestety takich wyników, o jak ich  nam  głosiła zagra­
niczna reklam a. W spomnę tylko o ścisłych próbach, jak ie  
w swoim czasie przeprowadzono w c. k. Szkole w etery­
naryjnej we Lwowie z szczepieniem zapobiegawczem prze­
ciw wybuchowi wścieklizny u zwierząt, już w sposób na-
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turalny zarażonych i o późniejszych próbach, jak ie  w tym  
samym  instytucie naukowym  przeprowadzono ze szcze- 
piankam i ochronnemi przeciw wąglikowi, róży wąglikowej 
u świń i szelestnicy u bydła. W  opinii wydanej po p ró ­
bach pierwszych, odnośnie do szczepianki przeciwwście- 
kliznowej i po drugich, w sprawie szczepianki przeciw- 
wąglikowej m usiała owa instytucya naukowa wyraźnie za­
znaczyć, że na podstawie otrzym anych wyników nie może 
doradzać stosowmnia tych szczepianek w obszerniejszej 
praktyce.

W  innym  znów w ypadku własne próby, prowadzone 
w kraju  wytrwale z naukową ścisłością i dostrojeniem do 
naszych krajowych warunków, przyniosły nam, zwłaszcza 
wr całej wschodniej i środkowej części Galicyi, tak  zna­
czne stosunkowo korzyści, jak iem i nie wszystkie kraje 
zagraniczne poszczycić się mogą, mimo, że takie same 
próby tam  przeprowadzano wcześniej i z wydatniejszą finan­
sową ofiarnością. Mam tu  na myśli dotychczasowe próby 
z m etodą Banga, która, ja k  dotąd, stanowi najpotężniejszą, 
choć nie idealną, broń w walce z gruźlicą u  bydła roga­
tego.

W  niektórych krajach zagranicznych przy zastoso­
waniu m etody Banga, bądź od samego samego początku, 
bądź wkrótce po wprowadzeniu jej w szerszą praktyki;, 
zepchnięto.zarów no sam ą technikę szczepienia, ja k  i pro- 
dukcyę tuberkuliny z wyżyny ścisłości naukowej do rze­
mieślniczego jej traktowania. Ludzie nie fachowi, a często 
i fachowo upraw nieni m anipulowali z tuberkuliną (nieraz 
niepewnej wartości) tak , że otrzymywrane przez nich wy­
niki były niepewne i dyskredytowały rzeczywistą wrartość 
zarówno tuberkuliny, ja k  i m etody jej stosowania.

Kom unikaty o tych wynikach, rozgłaszane bez k ry ­
tycznej oceny w niem ieckich czasopismach rolniczych nie- 
tylko osłabiły ufność do tego środka w niektórych k ra ­
jac h  niem ieckich, ale dotarły do naszego kraju i zachwiały, 
zwdaszcza w  jego części zachodniej, ufność do tej m e­
tody u wielu hodowców; Dopiero ogłoszone przezemnie 
w r. 1904 wyniki dotychczasowych prób w kraju  prze­
prowadzonych, ustaliły, a naw et spotęgowmły ufność do 
metody Banga, czego dowodem jes t z każdym- dniem 
wymagający się rozwój akcyi, na niej oparty.

Powyższe wrywody uzasadniają dostatecznie potrzebę 
rozpoczęcia w naszym  kraju  samodzielnych prób ochron­
nego szczepienia bydła rogatego przeciw gruźlicy m etodą 
Behringa, oraz potrzebę rówmoczesnego rozpoczęcia prób 
produkowania w kraju, potrzebnej do nich szczepianki.

W edle mego przekonania inicyatywę w tym  k ierun­
ku powinien powziąć W ydział krajowy przy wydatnej mo­
ralnej i m ateryalnej pomocy W ys. Rządu i solidarnym  
współudziale obu krajowych Towarzystw gospodarskich 
oraz w szystkich obywateli kraju, którym  nietylko w in te­
resie własnym, ale i publicznym, na podniesieniu krajo­
wej hodowli bydła rogatego zależy. W ykonywanie tych 
prób i fachowe kierownictwo niem i powinno spocząć w y­
łącznie wr rękach rutynowanych weterynarzy, którzyby 
mogli pozostać w stałym  naukowym kontakcie z c. k. 
A kadem ią w eterynaryjną we Lwowie, reprezentującą w tej 
sprawie najwyższą w kraju  instytucyę naukową, której 
opinia w poszczególnych zagadnieniach, jak ie  się przy tych 
próbach wyłonić mogą. m usi być decydujccą do ustalenia 
pewmości osiągniętych wyników;

Nowe metody w gorzelnictwie.

Rok ubiegły należy tak  w gospodarstwie ja k  i wr go­
rzelnictwie do bardzo ciekawych.

Urodzaj ziemniaków wr danych w arunkach wcale nie­
oczekiwany i w prost cudowny (z końcem sierpnia liczyli­
śmy co najwyżej na 30 ct. z morga) sprawił wszystkim 
miłą niespodziankę, zwdaszcza, że mimo gwałtownego roz­
woju kartofli w stosunkowo krótkim  czasie i zawartość 
skrobi okazała się wcale zadawalającą ł).

Zbyt szybki jednak  rozwaij ziemniaków i brak czasu 
na dojrzenie takowych, spowodowały prawdopodobnie nie­
normalny skład ziemniaków, w skutek czego stopień od­
ferm entowania zacierów zdaje się być w tym  roku wogóle 
niedostatecznym , robota źrala bowiem przy zwykłem po­
stępowaniu wykazuje 1-2—2—2-6% nieodferm entowanego 
cukru; prowadzenie drożdży je s t wielce utrudnione, za­
chodzą bowiem nie miłe kom plikacye, nie dające się m e­
todą postępowania wytłómaczyć, a zmuszają gorzelników 
do ciągłej baczności i częstej zmiany drożdży.

Okoliczność ta  sprawiła, że gorzelnicy w bieżącej 
kam panii, więcej ja k  po inne lata, zwrócili uwagę na no­
we m etody prowadzenia drożdży, metody, które ich czynią 
bardzipj od wpływów zewnętrznych niezależnemi i że tak  
w „Gorzelniku", ja k  i w innych pism ach spotyka się sp ra ­
wozdania z licznych prób wedle nowych metod przepro­
wadzonych.

W  sprawozdanich tych jednak  spostrzegać się dają 
liczne niedokładności, a w szczególności brak  należytej 
ścisłości w prowadzeniu doświadczeń, co powoduje, że 
sprawozdania te nikogo pouczyć, ani do prób zachęcić nie 
mogą.

Panowie sprawozdawcy zdają się zapominać, że ści­
słe oznaczenie skrobi w ziem niakach i pedantyczna sk ru ­
pulatność w odw-ażeniu użytych do zacieru produktów, są 
nieuniknionym i koniecznym w arunkiem  do osiągnięcia 
rzetelnych rezultatów" i że sprawozdania takie powinny 
zawierać prawdę i nic więcej ja k  tylko prawdę.

Jeżeli bowdem uważny czytelnik znajdzie w spraw o­
zdaniu wydatki w prost niemożebne lub w ydatki z dnia na 
dzień tak  się wahające, że różnic tych m etodą postępo­
wania absolutnie usprawiedliwić nie można, to spraw ozda­
nie takie m usi być przyjęte z pewmem niedowierzaniem, 
a całe doświadczenie traci zupełnie na wrartości.

Do takich sprawozdań zaliczyć muszę i sprawozdanie 
p. dra Kimelmana umieszczone w n-rze 9 Rolnika.

O metodzie Bauera dowiadujemy się z niego tylko tyle, 
że sprawozdawca zrażony niepowodzeniem, dalszych prób 
zaniechał. A przecież z innych sprawozdali ogłaszanych 
od 3 lat, jakoteż z bardzo ścisłego doświadczenia p. F ran ­
ciszka Bandrowskiego 2) zdaje się niewątpliwie wynikać, 
że dobrze zastosowanej metodzie B auera nie można odmó­
wić wielkiego znaczenia, zwiaszcza przy zacieraniu wyso­
koprocentowych ziemniaków, zawierających stosunkowo 
za mało Amidów potrzebnych do odżywiania drożdży 
i że ekstrak t Bauera wpływa bardzo dodatnio na siłę fer-

Łj W naszej okolicy: Topazy 17—19-9° o, Piasty 19-8—23-31 o.
2) Wpływ ekstraktu Bauera na siłę fermentacyjną drożdży. Rocz­

niki nauk rolniczych, Tom I, zeszyt 3.
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m entacyjną drożdży, a co za tem  idzie na stopień odfer­
m entowania zacierów i wysokość w ydatku alkoholu.

Tę sam ą rolę co ekstrak t Bauera odgrywka także od­
żywka p. Knesa, której użycie w gorzelni w Uhryńkow- 
cach spowodować miało obniżenie wydatków.

O metodzie p. Biichelera wyraża się p. dr. Kimelman 
bardzo pochlebnie i przypisuje takowej w prost cudowne 
skutki. Przedstawiony wykaz z 9 dniowych doświadczeń 
mógłby i powinienby zachęcić wielu do naśladownictwa, 
gdyby nie jedno „ale“.

P. Kimelmann wykazuje produkcyę spirytusu wedle 
tej m etody 60-55 do 66 72 odsetków z 1 kg. skrobi, czyli 
przeciętnie 63%.

Pomijam już znaczne różnice w dziennych wydatkach, 
które nie dobrze świadczą o ścisłości z jaką  doświadcze­
nie przeprowadzono i których z przytoczonych dat wprost 
wytłómaczyć sobie nie m ożna; zaznaczyć jednak  muszę, 
że wydatek z dwóch dni t. j. z 11 i 12 stycznia r. b. wy­
noszący 66-68 i 66-72 odsetków uważam  w prost za nie­
prawdopodobny, w ydatek ten bowiem stanowiący 93%  
w ydatku teoretycznego mógłby może osiągniętym być 
w laboratoryum  chemicznem, lecz nigdy w gorzelni!

Braki te w powyższem sprawozdaniu sprawiają, że 
że całe doświadczenie traci na w artości i na korzyść m e­
tody p. Biichelera nie przemawia.

W gorzelni Bolanowieckiej zostającej pod moim za­
rządem wydatki przy zwykłej metodzie postępowania wy­
nosiły 56 do 59% , stopień jednak  odferm entowania zacie­
rów był niezadawalniający, drożdże zbyt często się psuły, 
ćo wszystko skłoniło mnie do zarządzenia próby z odżywką 
dra Knesa. Próby przeprowadzono pod kierownictwem  za­
stępcy firmy Ringhofera, a rezultat przedstawiony w poniż­
szym wykazie był tak  niezadawalniającym, że kazałem po 
tygodniu próbę przerwać i powrócić do zwykłej metody 
postępowania, przyczem, jak pokazuje wykaz II, osiągnęliśmy 
wcale zadawalniające rezultaty.

I. M etoda dr. Kuesa.

U ż y t o  d o z a c i e r u O t r z y m a n o
Data

kartofli o/o skrobi słodu
zielonego

ogółem
skrobi

spirytusu 
na 1001. p.

z 1 kg 
skrobi

1905 

8 lutego 3.150 20-7 127 701-85 400 56 9

9 . 3.150 20-7 127 701-35 392 55-8

10 . 3.150 20-5 127 696-55 395 56-7

11 , 3.150 20-5 127 696-55 377 54

12 . 3.150 20-5 127 696-55 378 54

13 „ 3.150 20-5 127 696-55 384 55-1

14 » 3.150 20-5 127 696-55 378 54

15 , 3.150 20-3 127 690 25 383 55-4

16 „ 3.150 20-3 140 69025 384 55-4

II. Zwykła m etoda (kwas mleczny).

U ż y t o d o z a c i e r u O t r z y m a n o
Data

kartofli o/o skrobi słodu
zielonego

ogółem
skrobi

spirytusu 
na 1Ó01. p.

z 1 kg 
skrobi

1905 

17 lutego 3.150 20-3 135 693-45 400 57-6

18 . 3.150 20-3 135 69345 399 57-6

19 . 3.150 20-3 135 693-45 399 57-6

20 . 3.150 20-3 135 693-45 399 57-6

21 . 3.150 20-3 135 69345 400 57-6

22 „ 3.300 192 135 687-60 396 57-5

■r
a­ co 3.300 19-2 135 687-60 396 57-5

24 . 3.300 19-2 135 68760 399 58

25 . 3.300 19 2 135 687.60 399 58

26 . 3.300 19 2 135 687-60 404 58-7

dr. Kuesa były już zdegenerowane, więc nie zrażony nie­
powodzeniem, zarządziłem ponowną próbę, której rezultat 
poniżej podajem y:

III. Metoda dr. Kuesa (doświadczenie drugie).

Ponieważ przy prowadzeniu powyższego doświadcze­
nia przekonano się, że drożdże użyte do próby z odżywką

U ż y t o  d o z a c i e r u O t r z y m a n o
Data

kartofli % skrobi słodu
zielonego

ogółem
skrobi

spirytusu 
na 1001. p.

z l kg 
skrobi

1905 

27 lutego 3.300 19-2 127 684-40 399 582

R00
-2

. 3.300 19-2 127 684-40 403 588

1 marca 3.200 19 2 • 127 665-20 395 59-3

2 . 3.200 19-2 127 665-20 396 593

3 . 3.200 192 127 665-20 396 59-3

4 , 3.200 19-2 127 665-20 396 59-3

5 . 3.200 19-2 127 665-20 396 59 3

6 „ 3.200 19-2 127 665-20 397 596

7 , 3.200 192 127 665-20 397 59-6

8 * 2.400 19-2 127 511-60 303 59-2

Jak  z powyższego doświadczenia widoczne, ma m e­
toda dr. Kuesa bardzo dodatnie strony, i zasługuje na po­
wszechniejsze zastosowanie.

Nakoniec pozwolę sobie na m aleńką uwagę. Mamy 
w kraju  Krajową szkołę gorzelniczą w Dublanach, jakoteż 
Stacyę doświadczalną Steingrabera. w Krakowie. Zdawa­
łoby się, że obie te instytucye, oparte o laboratorya che­
miczne i technologiczne, powinny zająć się przeprowa­
dzeniem prób ścisłych wr spraw ach gorzelnictwa dotyczą­
cych, i ogłoszeniem odnośnych sprawozdań wpływać ko­
rzystnie na rozwój gorzelnictwa w kraju. N iestety, tak  
nie jest. Obie te instytucye kry ją światło pod k o rzec !)

9  Co, jak wiadomo, jest grzechem przeciw Duchowi św.
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i otaczają się głęboką tajem nicą, zmuszając w ten sposób 
ludzi mniej wprawnych do przeprowadzania kosztownych 
prób po om acku, i pozbawiając kraj korzyści, których za­
pewne, przy tworzeniu tych instytucyi, miał prawo się 
spodziewać.

Michał Szczepański.
Bolanowice, w m arcu 1905.

Mikroby nitryfikujące.
O d k r y c i a  W i n o g r a d z k i e g o .

(Z francuskiego. — Grandeau VI.).

Badania W inogradzkiego dowiodły, ja k  już  widzieli­
śmy, że m ikrob nitryfikujący posiada zdolność zaopatry­
wania się w węgiel ze źródeł wyłącznie m ineralnych 
w braku ciał organicznych złożonych ze składników za­
w ierających węgiel, w czern podobne są do roślin posia­
dających chlorofil. Roślina asymiluje węgiel kw asu węglo­
wego zawartego wr powietrzu; m ikrob czyni to samo z wę­
glanam i ziem nym i: rezultat więc ten sam ; pochodzenie 
węgla w obydwu wypadkach je s t czysto mineralne. Ten 
sposób odżywiania u  mikrobów nitryfikujących wyjaśnia 
bardzo ciekawe 1'akta skonstatowane przez A. Miintza 
w jego bardzo ważnem studyum  o wpływie ferm entu sa- 
letrzanego na rozpadanie się skał.

Poszukiwania A. Miintza dowiodły, że mikrob nitryfi­
kujący znajduje się wszędzie na powierzchni ziemi; zna­
lazł go na najwyższych górach, a naw et pod lodowcami, 
gdzie uśpiony spoczywa od wieków. Rola jego w rozpa­
daniu się skał je s t  stw ierdzona: oh to wpływa na rozkład 
pierwiastków, z których powstały. Miintz znalazł je  na po­
wierzchni skał, zarówno ja k  w ich rozpadlinach, we w szyst­
kich form acyach geologicznych, tak  w dawnych, jako- 
też na powierzchni ziemi. Je s t on niezm iernie obfitym 
w skałach wietrzejących, a w pewnych razach ogarnia on 
po prostu całą m asę skalną. W apienne skały rozkrusza- 
jące  się, g ran it w stanie rozkładu napełnione są tym i orga­
nizmami, które mogłyby być główną przyczyną ich roz­
padania się, przyczem jednak, ja k  to wykazały inne do­
świadczenia, mchy m ają także pewien udział.

W  wielkiej głębokości, gdzie brak m ateryi organi­
cznej, pożywieniem ich, zdaniem Miintza, byłyby alkohol 
i am oniak rozproszone w atmosferze.

Sądzimy, że można przypuścić, podług badań doko­
nanych przez W inogradzkiego, iż główne źródło żywności 
węglowej m ikroba nitryfikującego na nagich skałach m usi 
znajdować się w w ęglanach ziemnych, powstałych z roz­
kładu pierwiastków m ineralnych tych skał; zaś am oniak 
atm osferyczny dostarcza mu substancyi nitryfikacyjnej. 
Następnie badania W inogradzkiego doprowadziły do dal­
szych odkryć, więcej jeszcze interesujących. W  swych do­
świadczeniach tyczących się nitryfikacyi, zauważył, że 
produkcyę kw asu saletrzanego poprzedza wystąpienie kom- 
pozycyi mniej tlenu zawierającej kwasu saletrowego; ta 
kompozycya jednak  wkrótce znika, ustępując m iejsca kw a­
sowi saletrzanem u. Skonstatował wkrótce, że zjawisko 
przem iany am oniaku w saletrzan je s t wynikiem  czynności 
dwóch fermentów odrębnych, a nie jednego, ja k  to m nie­
mano dotychczas. Pierwszy rozczyn saletrzany, który na­
zwał Niłrosomonas, utlenia sole am oniakalne i tworzy azo­
tany; drugi, którem u W inogradzki dał nazwę Nitrobacter, 
utlenia azotyny i zamienia je  w azotany.

Te odkrycia W inogradzkiego były przedmiotem żywej 
krytyki ze strony licznych eksperym entatorów, ale zostało 
udowodnionem, że fakta przez niego podane są absolutnie 
prawdziwe i że odrębne wyniki doświadczeń innych eks­
perym entatorów spowodowane zostały obecnością obcych 
mikrobów w kulturach, które przez nich uważane były

za zupełnie czyste. Boulanger przestudyował szczegółowo 
metodę, zalecaną przez W inogradzkiego i Omeliańs kiego, 
w celu otrzym ania właściwych mikrobów nitryfikacyjnych ; 
do tych więc dzieł odsyłając naszych Czytelnków, ograni­
czamy się na zacytowaniu kilku wskazówek zapożyczo- 
czonych od znakomitego bakteryologa o charakterze i w ła­
snościach ferm entu saletrzanego. Mikrob ten występuje 
w postaci pięknej (?!) owalnej bakteryi, a zdaje się nawet, 
że gatunki ich są dosyć liczne. Znane są  dwie wyraźne 
formy tych mikrobów, z których m onada je s t o wiele czyn- 
niejsza, niżeli zooglea. W inogradzki podzielił je  na dwie 
grupy; niłrosomonas zawierający rozczyny azotow7e starego 
św iata i nitrococcus, k tóry obejmuje rozczyny azotowe 
nowego świata, bardzo różne z morfologicznego punktu  
widzenia.

Ciekawą je s t przem iana am oniaku na kwas azotowy 
odbywająca się na starym  kontynencie w porównaniu do 
nowego, w skutek działania rozczynów rozmaitych, przy­
najmniej pod względem formy! Rysem charakterystycznym  
fizyologii mikrobów je s t posiadanie właściwości asymilo- 
wania węgla z kw asu węglowego. W szystkie mogą żyć 
nieskończenie długo w otoczeniu pozbawionem zupełnie wę­
gla organicznego. Spostrzeżenia Boulangera i Massola udo­
wadniały, że rozczyn azotowy unieruchom iony jes t sku t­
kiem  obecności amoniaku, a tylko rozczyn azotowy utle­
nia. Obydwa te ferm enty działają kolejno, nie zaś równo­
cześnie w celu wytworzenia nitryfikacyi. Boulanger po­
wiada, że gdy w laboratoryum  pracuje się nad uzyska­
niem symbiozy dwóch mikrobów nitryfikujących, zasiewa­
jąc  je równocześnie w otoczeniu amoniakalnem, nie udaje 
się zazwyczaj uzyskać wspólnego życia obydwu gatunków : 
amoniak przechodzi prawie zupełnie w kwas azotowy: 
a gdy faza ta zupełnie się ukończy, rozwija się ferm ent 
azotowy i zamienia azotyny w azotany. Obydwie fermen- 
tacye następują więc po sobie, a odbywają się równocze­
śnie. Fak t ten skonstatowany przez wszystkich eskpery- 
mentatorów tłómaczy się przez akcyę paraliżującą, jak ą  
wywiera am oniak na rozczyn azotowy. W inogradzki i Onre- 
liański oparli się na tej podstawie, jakoteż na nadzwy­
czajnej wrażliwości rozczynu azotowego dla wytłómaczenia 
zjawisk nitryfikacyi w naturze. Rozczyn azotowy, w k tó ­
rym  znajdują się także m aterye organiczne złożone, wtedy 
dopiero rozwija się i rozpoczyna swą akcyę, kiedy rozkład 
tych m ateryi spowodowany przez inne m ikroby znacznie 
już p o stąp ił; rozczyn azotowy paraliżowany przez amoniak 
pozostaje w stanie zupełnego spokoju podczas peryodu 
azotowego i rozpoczyna utleniać, azotyny dopiero wtedy, 
gdy ostatnie ślady am oniaku zniknęły.

W iele szczegółów odnoszących się do życia rozczynów 
nitryfikacyjnych, pozostaje dotąd niewyjaśnionych, ale wie­
my już dosyć, aby ogarnąć całość wielkiego zjaw iska n i­
tryfikacyi, k tóra je s t  pierwszą przyczyną asym ilacyi azotu 
przez nasze plony.

Trzy są główne fazy, w których ziemia zaopatruje 
się w azot asymilowany przez rośliny:

1. Rozkład m ateryi organicznych przez m ikroby zwy­
czajne, które w wielkiej obfitości znajdują się wr ziemi: 
utworzenie amoniaku skutkiem  tego rozkładu:

2. Przem iana am oniaku w azotyny przez rozczyny 
azotowe;

3. Utlenienie azotynów przez rozczyn azotowy: pro- 
dukcya soli azotowych ziemnych lub alkalicznych w ziemi, 
które* stają  się pokarm em  azotowym dla roślin, z v yjątkiem  
roślin strączkowych.

L. K...n.

Drobne wiadomości.
Które z roślin uprawianych najwięcej potasu z gleby 

odciągają? Na podstaw ie próbnych dośw iadczeń, przez T ow a­
rzystw o rolnicze w  Berlinie -wykonanych, okazało się, że z ro ­
ślin zbożowych owies najw ięcej, a  jęczm ień najm niej w yciąga
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potasu z ziemi. Ziemniaki, buraki, jeszcze więcej potasu wypo- 
trzebowują dla siebie.

Tak więc, co do zapotrzebowania potasu dla swego roz­
woju, do najwięcej potrzebujących zaliczyć trzeba ziemniaki 
i buraki cukrowe, a ze zbożowych owies; następnie z kolei 
przychodzą, już w mniejszym stopniu potrzebujące potasu, bu­
raki pastewne i marchew, a ze zbożowych jęczmień.

Stosownie więc do wyniku tych doświadczeń, powinno 
być i nawożenie solami potasowemi pod wyżej wymienione ro­
śliny przeprowadzone. Tak więc, znacznie silniej nawozić po­
trzeba nawozami potasowemi te rośliny, które najwięcej tego 
składnika potrzebują i najwięcej go glebie odciągają,

(Tygodnik rolniczy.)
Środek przeciw zarazie drobiu. Trzymając z zamiło­

wania wiełe drobiu, zrobiłam cenne doświadczenie podczas za­
razy panującej pomiędzy niem, które mogę każdemu polecić. 
Dodawać do karmy małą ilość cebuli zimowej lub zielonej. Ten 
łatwy, prosty środek zabezpiecza drób od zarazy. Równie sku­
tecznie działa jako lekarstwo dla indyków cebula lub czosnek.

Z ...T a .
Sposób karmienia indyka na Wielkanoc. Karmiąc 

indyka przed Wielkanocą, na dwa tygodnie przed zabiciem daje 
się trzy razy na dzień po dziesięć orzechów włoskich, same 
ziarnka, odrzucając łupiny. Indyk nie powinien siedzieć zamknięty, 
ale chodzić swobodnie. Oprócz orzechów dawać jeść pszenicę, 
hreczkę lub kukurudzę. Bardzo dobrze ukarm ia się indyki na­
stępującym sposobem: ugotować jaglanej kaszy na mleku gęsto, 
porobić gałki, i temi napychać indyka, aby wole było pełne; 
nie pierwej jednak drugi raz karmić, aż te gałki strawi, tak, 
że ich nic wt wolu nie będzie. Dobrze robić gałki z pszennej 
mąki razowej wysianej. Indyk bierze się do karm ienia na stół 
wielkanocny 2-letni, bo taki lepiej się utuczy; zaczynać karmić 
indyka, chcąc aby by ł.tłnsty , pierwszego tygodnia postu.

Z .

Najlepszy naw óz pod ogrodow izny. Nie ulega to już 
najmniejszej wątpliwości, że najlepszym środkiem użyźniającym 
pod ogrodowizny je s t nawóz płynny, nadający jarzynom  smak 
delikatny i piękny wygląd zewnętrzny. Francuscy ogrodnicy, 
produkujący najpiękniejsze jarzyny na targ i paryskie, używają 
też przeważnie nawozówr płynnych, o czem można się przekonać, 
zwiedzając zakłady ogrodnicze w okolicach Paryża. Wszędzie 
tam, obok kadzi rozmieszczonych w różnych punktach ogrodu, 
napełnionych zwyczajną wodą, znajdują się drugie, wkopane 
w ziemię, napełninne nawozami płynnemi, starannie nagrom a­
dzonemu Za m ateryał do przygotowania tego rodzaju nawozów 
służą: popioły drzewne, pomioty drobiu, królików, gołębi i wszeki 
gnój, jak  niemniej odchody ludzkie, gnojówka, mydliny, sadze, 
pomyje kuchenne i tym podobne odpadki, które.miesza się razem 
z dodatkiem jakiejś części siarczanu żelaza (koperwasu), który 
nietylko wchodzi w skład m ateryi nawozowych, ale je s t zarazem 
środkiem niszczącym nieprzyjemną woń, jaka  się wywiązuje 
skutkiem gnijących materyi nawozowych. Nagromadzone w ka­
dziach m ateryały nalewa się następnie do pełna wodą, kilka­
krotnie mieszając, i po czterech dniach trwającej fermentacyi, 
używa się do podlewania. Podlewanie warzyw a uskutecznia się 
w ten sposób, że w pobliżu rośliny robi się dołek, i w ten 
nawóz płynny wlewa, stosując ilość do wielkości rośliny, rzadko 
jednak przeznacza się więcej jak  pół litry pod każdą roślinę. 
Doświadczenie bowiem nauczyło, że korzystniej jest podlewać 
mniejszą ilością naraz a częściej, niż większą raz lub dwa razy. 
Po każdorazowem podlaniu nawozem płynnym, jeżeli w tym 
czasie deszcz nie pada, podlewa się obficie wodą. Po wypró­

żnieniu kadzi z nawozu płynnego,- bezzwłocznie w sypuje się 
świeżo przygotowane m ateryały nawozowe, i w ten sposób ma 
się zawsze do rozporządzenia nawóz_ płynny na każde zapotrze­
bowanie. Kto nie miał sposobności przekonania się naocznie, jak  
silnie użyźnianie tąkie wpływa na wegetacyę, ten naw et w yo­
brażenia o tem mieć nie może. Zastosowanie przygotowanych 
w ten sposób nawozów płynnych nie ogranicza się tylko wy­
łącznie pod warzywa, ale również z najlepszym skutkiem pod 
drzewa owocowe, winorośle, krzewy jagodowe, a naw et pod 
rośliny doniczkowe, w stanie mniej lub więcej rozcieńczonym 
wodą. Ogrodnicy i posiadacze ogrodów, którzy raz doświadczyli 
skuteczności takiego użyźniania, z pewnością nie będą szczędzić 
starań, aby się raz na zawsze zaopatrzeć w tego rodzaju śro­
dek nawozowy. Możemy też takie postępowanie zalecić w szyst­
kim gospodyniom i lubowniczkom ogrodowmictwa, a szczególniej 
starającym  się o wyborowe i smaczne w arzywa na własną po­
trzebę lub na sprzedaż. Jest to wreszcie nawóz, który, oprócz 
zbierania na ten użytek materyałów nawozowych, które w ka- 
żdem znajdują się gospodarstwie, nie pociąga za sobą kosztów, 
ale przyczynia się raczej do oszczędności gnoju stajennego, 
który zamiast wywozić do ogrodów, można spożytkować pod 
upraw ę połową. Zaleska.

O pielęgnowaniu malin. Maliny nie przesadzone nie 
mogą dłużej na jednem  miejscu rosnąć, jak  pięć lat, bo dro­
bnieją i dziczeją. Ziemię trzeba ugnoić bydlęcym nawozem w j e ­
sieni, na wiosnę przekopać i grabiam i zrównać. Najlepiej sadzić 
w jesieni, w odległości jednego metra jedna od drugiej, w miej­
scu obszernem, nie zacienionem, tylko nie na południe i nie na 
wysokiem położeniu, bo wyschną. Pod płotem sadzić nie dobrze, 
bo mało rodzą i prędko wybujają. Na wiosnę tak świeżo, jak  
i dawniej przesadzonym ścinać wierzchy, zostawiając tylko w y­
sokość jednego metra, a które bardzo cienkie tylko pół metra. 
W maju powyrywać młode latoroślą, pozostawiając tylko dwie 
lub trzy. Na wiosnę, kiedy jeszcze maliny nie dostały liści, 
stare, suche łodygi wyłamywać. Każdej wiosny przekopywać, 
grabiam i zrównać, ziele sapą powyrywać. Żeby maliny zawsze 
duże jagody rodziły, powinno się w połowie lipca, po zebraniu 
owocu, na młodych pędach, które są pozostawione, złamywać 
znacznie wierzchy, to znaczy pasemkować, bo inaczej drobnieją 
i przestają rodzić. Ten sekret posiadają tylko w Kijowie.

Zaleska.

Pytania  i o d p o w ie d z i ,
Pytanie 36. Kto może polecić dobry plug obracalnv 

i do głębokiej orki? Pługi Claytona i Shuttlewortha, maiki 
„B. T .“ , przezomnie sprowadzone, są nieodpowiednio.

S. K . O. w U.
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Jtasion rolniczych
E D M U N D  I W A U T H N E R "

Cennik 
polskim języku

18 1 2 -1 6

c. i k. Nadworny skład nasion

Biura i magazyny: 0111)0 p C C 7 T  KoszuU Ludw ika 4. 
ul. Rotenbillera 33. W Ł k  1 (Kossuth Lajos 4)

z o s t a j e  przesy­
łany na żądanie
darmo i opłatnie.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 13. kwietnia. — Za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8 -łO— 8-60, pszenica na term. 8'10— 8"30, Żyto 
gotowe 62 5—650, żyto na term. 610— 6 30, Owies obroczny gotowy 7'30—
7-60, owies obroczny na term. 7'20— 7-40, Jęczmień pastewny 675— 7-25, 
Jęczmień browarniany 7-30— 7 75, Rzepak 10’25— 11'50, rzepak nowy ' 
0 00— 0 00, Groch pastewny 675— 7'25, Groch do gotowania 775— 10-00, 
Wyka 12-00— 12-50, Bobik 7-50— 8-00, Hreczka 875— 9-50 Kukurudza nowa 

•8-50— 876, Chm iel za 56 k ilo  150-— do 170*— Koniczyna czerwona 
55 00— 80-00, Koniczyna biała 45-00— 65-00, Koniczyna szwedzka 65.00— 
80-00, Tymotka 25-00— 30-00.

Spirytus loco za 50 litrów  nowy 42 00— 44-25, Spirytus paritas 
Tarnopol ekskontyngentowany 29-25— 29-75.

Sprawozdania własne.
Stanisławów, d. 6. kwietnia 1905. W koronach za 100 kg. Pszenica 

00-00— 18 00, Żyto 00'00— 14 00, Jęczmień browarniany 00 00— 14-00, 
Jęczmień pastewny 00"00— 00-00, Owies dworski 00-00— 14-50 Owies 
obroczny 0000— 14-00, Groch OO'OO— 21 00, Bób 00'00— 15'00, Wyka 
00-00— 20-00, Kukurudza 00-00— 19 00, Proso 00 00— 20 00, Konicz czer­
wony 000-00— 140-00, Konicz b iały OOO'OO—50'00.

Spirytus kontyngent, nowy za 1 hi. OO'OO— 146'00 Spirytus niekon- 
tyngentowany na 1 hi. OO'OO— 56 00

Masło deserowe za 1 kg. 3’20, Masło solone 2'80— 0'00, Jaja za 
1 kopę 3-00— 0-00, Mleko za 1 l i t r  078, Ser za 1 kg. 0'48.

Słoma za 100 kg. 0-00—6 00, Siano za 100 kg. 9'50.

Brody 12. kwietnia. W koronach za 100 klg. Pszenica 16 40— 17-20 
Żyto 12-40— 12-80, Jęczmień 11 00— 14 00, Owies 13 00— 14 00, Groch
14-00— 18'00, Fasola 00'00—00'00, Soczewica 00-00—OO’OO, Chmiel — 
do , Hreczka 00-00— , Kukurudza 13 00— 14 00, Proso miel. 25-00— 
26'00, Koniczyna 80— 100, Wyka 15'00— 16.00, Bobik 00 00—00'00, Rze­
pak 00-00—00 00, Kartofle 0 00—0-00.

Spirytus kontyng. za 1 hi. 000------- 000'— . Spirytus niekont. za 1
hl. od — •--------- •— .

Masło deserowe za 1 klgr. 0 00, Masło solone 0'00, Jaja za 1 kopę 
0'00, Mleko za 1 litr  — '00, Ser za 1 klgr. — -00.

Słoma za 1— klgr. w okłotach 0-—■, Siano za 1— klgr. 00--—.

Sprawozdanie targowe

Biura Tow, gospodarskiego w Tarnopolu z dnia 7. kwietnia 1905.
Produkta ze zbioru 1904 roku.
Ceny podane w  koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8-00— 8-20, Żyto 5 90—6 15, Jęczmień browar. 6-25 - 6-75, 

Gr >ch Victoria 8'00—9'00, Groch zwykły 7 00—8.00, Owies 6 20— 670, 
Hreczka 8 00— 8-20, Wyka 10 00— 11 -00, Bobik 6 80— 7 20, Koniczyna czer­
wona 42-00—70-00, Koniczyna biała 40 00— 5000.

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotowy 2075—21'00, nad- 
kontyngentowy 1400— 1400.

Usposobienie: Ceny wszelkich produktów  stale się obniżają.
Sprawozdanie ogólne:

To, cośmy podali powyżej o usposobieniu lokalnem, powtórzyć 
możemy jako  usposobienie wszystkich rynków  bez w y ją tku , bo ceny 
wszędzie się obniżają.

Wprawdzie spostrzedz się daje pewne ożywienie w transakcyi 
mąką, wywołane znacznem obniżeniem cen i  zapotrzebowaniem przed- 
świątecznem, jednakowoż ten ruch chw ilow y na ceny zboża wcale nie 
oddziałuje; przeciwnie, pszenica i żyto na spadku cen najw ięcej ucier- 
pialy.

W edług ostatn ich wiadomości, zaczerpniętych z gazet kra jowych, 
rozpoczęła się wysyłka zboża z Rosyi i przybrała takie rozm iary, iż 
wszystkie pograniczne stacye rosyjskie  są transportam i zboża prze­
pełnione.

W skutek nadmiernej podaży koniczyny białe j, chw ilowa clięc 
kupna zn ik ła  zupełnie.

Podaż koniczyny czerwonej je s t mała, ale też bardzo małem 
.jest zapotrzebowanie, bo kraje, do których wysyłka koniczyny zawsze 
.jest skierowaną, są obecnie w produkt ten ponad potrzebę zaopatrzone.

Tendencyę spirytusu kontyngentowego i nadkontyngentowego 
oznaczają sprawozdania z obcych targów  ja ko  słabą.

Kraków, dnia 11. kwietnia. Płacono za 50 kg. netto: Pszenica biała 
od 9 25 do 940 K. Pszenica czerwona i żółta od 9'25 do 9 40 Żyto 
krajowe od 0-00 do 000 Żyto targowe od 700 do- 710. Jęczmień 
na krupy od 7-25 do _ 7-60. Owies z opłatą akcyzową od 7’50 do 7-80. 
Groch od 7-75 do 11-50. Tatarka od 9'00 do 975. Proso od 0 00 do 
00 0. Fasola od 13 00 do 23'00. Jagły od — do — . Siano od 4-40

do 5-00 Słoma od 2-30 do 2-50. Koniczyna od 5-20 do 5'60. Ziemniaki 
za hektolitr od 0 00 do 0 00. Jaja za kopę od 0'00 do 0-00. Masła za 1 kg. 
od 0-00 do 0-00. Masła za garniec od 0’00 do 0-00. Spirytus na 95%  Tra- 
lesa za hektolitr od 000’—  do 000-— . Okowita na 75°/o Tralesa od 000'— . 
Kukurydza za 50 klg. od 7'50 do 875. Wyka od 10-00 do 11-25. Rzepak 
zimowy od 00 ' 00— 00-00. Koniczyna nasienna czerwona od 45-00— 66 00. 
Koniczyna nasienna biała od 40'00—50’00.

Wiedeń, 12. kwietnia. Kurs w koronach i po 50 kg. Pszenica 10-50 
do 11-00, Żyto 8-00 do 8'15, Jęczmień 9-75 do 9'80, Kukurudza 8-15 do
8-25, Owies 7-25 do 7-40, Rzepak 11-50— 12 00.

Budapeszt, dnia 12. kwietnia 1905. Kurs w koronach i po 50 kg.— 
Pszenica na kwiecień 17-42— 17-44, na październik 16-34— 16-36. Zyto na 
październik 1 3 -2 4 — 13-26, na kwiecień 14-34— 14-40. Owies na październik 
11-78— 11-80, na kwiecień 13-78— 13-80. Kukurydza na maj 14-78— 14 80, na 
lipiec 14-40— 14-42, Rzepak na sierpień 23’40—23 60. Usposobienie
nieregularne.

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego

Toruń, dnia 12. kwietnia. —  Płacono za 50 kilogr. w  partyach: 
Koniczyna czerwona I. 50— 70 marek, biała I. 33— 55, szwedzka 50 60, 
chmielowa żółta 22— 25, Inkarnatka rychła 45— 48, Koniczyna przelot po­
spolity 35— 50, Seradela 20— 22, Rajgras angielski (życica) 18— 22, włoski 
(życica) 21— 23, Trawa kupkowa 45— 60, Trawa miodowa 20—25, Kostrze­
wa owcza 20— 23, Tymoteusz 22— 26, Sporek 9— 14, Wyczka piaskowa
15—25 Rzepak zim. 12— 16, Siemie lniane 14— 16, Gorczyca żółta 00— 13,

1 Łubin ’żółty 0 00, Łubin niebieski 7-00—0 00, Łubin biały — •— - ,  M ie­
szanki traw na trawniki 00— 00, Mieszanki traw na łąki mokre 35 00, 
Mieszanki traw na łąki suche 32— , Buraki obendorfskie żółte saskie 
180 kie łków na 100 ziarn dające 28-— , Buraki ekendorfskie żółte saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 36------ , Buraki czerwone marnoty saskie
180 kiełków na 100 ziarn dające 36------ , Buraki leutowickie saskie 180
kiełków na 100 ziarn dające 28—00, Marchew biała olbrzymia, zielona 
45-00, Marchew biała otarta poprawn. 65'00, Tatarka 9'00, Zyto święto­
jańskie z wyczką zimową 15 00, Rzepa długa lub okrągła 00 00, Rzodkiew 
olejna 00.00, Żyto petkuskie, oryginalne Łochowa 00-00, Zyto proboszczo­
wskie 00 00, Zyto szwedzkie zimowe 00 00, Pszenica kujawska, orygi- 

| nalna — -Ó0, Pszenica sandomirska — '00, Pszenica kostromska — — .

Targi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów dnia 12 kwietnia 1905. Na dzisiejszy targ spędzono: Bydła

rogatego rosłego sztuk 194, Jałownika 164, Cieląt 139, Owiec i kóz 
Nierogacizny 14 Razem 511. W oły płacono od 63 73 00 kor., buhaje od 
64— 73 kor., ja łownik 0 0 -6 1  kor., cielęta od 5 8 -7 0  kor., nierogaciznę 
od 00 do 92 kor., wszystko za 100 klg. żywej wagi.

Koni przyprowadzono 00 sztuk.
,  Kraków, dnia 7. kwietnia 1904. — Z miejskiej centralnej targowicy. 

Na dzisiejszy targ spędzono: Bydła rogatego rosłego 494 sztuk, Jałownika 
89 sztuk Cieląt 377 sztuk, Owiec i kóz 7 sztuk, nierogacizny 142 sztuk, 
Razem 1109 sztuk. W oły płacono po 60— 79 kor., krowy 56—66 kor., 
buhaje po 64— 83 kor., cielęta po 66— 72 kor., za 1 cetnar metryczny ży­
wej wagi. —  Cielęta na sztuki po 34— 48 kor., nierogaciznę tuczną po
136— 144 kor., nierogaciznę chudą p o ------------- kor. za 1 cetnar metryczny
rzeźnej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, cie­
ląt i nierogacizny 933 sztuk, na eksport bydła rogatego 176 sztuk, nie­
rogacizny 38 sztuk, pozostało do drugiego targu — sztuk.

Kraków, 11. kwietnia. Z miejskiej centralnej targowicy. Na dzisiejszy 
targ spędzono: Bydła rogatego rosłego 58 sztuk, Jałownika 19 sztuk, Cie­
ląt 426 sztuk, owiec i kóz 6, Nierogacizny 386 sztuk, Razem 895 sztuk. — 
W oły płacono po 60— 79 kor., krowy pó 56— 66 kor., buhaje po 64— 83 
kor., cielęta po 64— 70 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi. — Cielęta 
za sztukę po 32— 46 kor., nierogaciznę tuczną po 136— 144 kor, za 1 ce- 

! tnar metryczny rzeźnej wagi. — Sprzedano dla miejscowej konsumcyi by­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 895 sztuk, na eksport bydła rogatego 
00 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało — sztuk.

Wiedeń dnia 11 kwietnia. Na poniedziałkowy targ spędzono bydła
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem 4442 sztuk. W tem było z Ga- 
licyi 643 sztuk, z Bukowiny 82 sztuk. Targ by ł ożywiony. Ceny podnio­
sły się. Niesprzedanych zostało 0 sztuk

W oły z Galicyi i Bukowiny sprzedano prima: po 81 do 86 koron, 
secunda po 74 do 80 koron, tertia po 68 do 73 koron, wyjątkowo f>o 90 
koron. Buhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupowano po 66 do 
80 koron, wyjątkowo po 00 do 00 koron, krowy podtuczone po 62 do 78 
koron, wyjątkowo po 00 do 00 koron, bydło chude po 44 do 64 koron, 
Wszystko licząc za cetnar metr. żywej wagi

Sprawozdanie z targu nierogacizny nie nadeszło.
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Generalny reprezentant i wyłączny zastępca na GMtlCYĘ i BUK0W1JJĘ 

FABRYKI MASZYN i URZĄDZEŃ MŁYŃSKICH

J. HOBNER i K. OPITZ w Pardubicach.
Projektuje i urządza młyny walcowe najnowszego systemu, do mielenia pszenicy, żyta, 

i każdego zboża.

Specyalność: Młyny w połączeniu z motorami ssąco gazowymi, gdzie zmiełenie 
100 kilogramów razówki wynosi 5 centów.

Młyny pojedyncze już od kwoty 1.200 koron. uo 5 - 40/12

Najdalej idące gwarancye za jakość, ilość i dobroć mąki.

  Najdogodniejsze warunki spłaty. z n

j  Młyny zbudowane przez fabrykę naszą w  roku 1904:
^  Młyn walcowy w połączeniu z turbiną i lokomobilą parową w dobrach Strzałki —

JWp. Maryi Małachowskiej.
Młyn z motorem ssąco gazowym u iWp. Franciszka Zajączkowskiego w Krasnem, 

p. Touste.
Młyn z motorem ssąco gazowym u JWp. radcy Hofmokla w Łahodowie.
Młyn z motorem ssąco gazowym u Przew. ks. Kopytczaka w Tokach, i wiele innych.

Wszelkie wyjaśnienia, plany i kosztorysy bezpłatnie, przez pana zastępcę.

Następnie, jako GENERALNY ZASTĘPCA FABRYKI MASZYN i URZĄDZEŃ GORZELNIANYCH

ANDERLING i HUBER w Pradze i Zizkowie
—  polecam gorzelnie rolnicze jako specyalność, tartaki i browary. .. . , ~

Przeszło 30 gorzelń w Galicyi w ruchu.

Znakomity fabrykat, najlepsze referencye, najdalej idące gwarancye, najdogodniej­
sze warunki spłaty.

Gorzelnia czterohektolitrowa kosztuje około 25.000 koron.
— Czas roboczy 5— 6 godzin, zużycie węgla około 5 cetnarów metrycznych. — ...

Wszelkich wyjaśnień, kosztorysów, planów, najchętniej pan zastępca udziela.
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Z KOMITETU.
Z  Sekcyi rolniczej.

Posiedzenie Sekcyi rolniczej odbędzie się we w to­
rek , dn ia 18 b. m., w celu pow zięcia decyzyi nad  re fe ­
ra tem  K. hr. S z e p t y c k i e g o  w spraw ie reform y u s ta ­
w y lasowej.

Z  Sekcyi hodowlanej.

I.
Niniejszem zawiadamiamy P. T. Członków, że 

przyjmujemy jałówki na połoninę w Mikuliczynie 
(stacya kolejowa Mikuliczyn), za opłatą 6 koron od 
sztuki na całe lato.

Transport kolejowy tam i napo wrót, za certy­
fikatem, opłaca właściciel bydła; Komitet dostarcza 
pastuchów, sól, grys i siano.

Zgłoszenia, z dokładnem podaniem ilości sztuk, 
przyjmujemy do 15 maja. —  Sztuki, mające iść na 
połoninę, muszą być szczepione tuberkuliną.

II.
Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Go­

spodarskiego wysyła, tak jak corocznie, i w tym 
roku komisyę dla zakupienia bydła rozpłodowego, 
potrzebnego dla obór zarodowych, rasy nizinnej, 
do Oldenburga, a to w czerwcu b. r.

Pragnąc przy tej sposobności ułatwić w szyst­
kim hodowcom w kraju sprowadzenie bydła nizin­
nego, podejmuje się Komitet zakupna tegoż i dla 
osob prywatnych — i przyjmuje zamówienia do 
końca m aja b. r.

Chcący korzystać z tego ogłoszenia, zechcą 
nadesłać do końca maja pisemne zamówienie z wy­
szczególnieniem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk,

oraz zadatek 600 koron na każdą zamówioną sztukę, 
pod adresem Komitetu e. k. Galicyjskiego Towarzy­
stw a Gospodarskiego we Lwowie, ul. Karola Lu­
dwika 1. 3.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1905.

Z Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Go­
spodarskiego.

Stanisław Brykczyński, Feliks Skrochowski.
wiceprezes i przewodniczący Sekcyi. sekretarz.

Okólnik
do wszystkich Rad Oddziałów c. k. Gal. Towarzystwa  

gospodarskiego.

Jed n y m  z głów nych w arunków  pow odzenia i postępu  
w  g ospodarstw ach  naszych je s t  w ierna, dbała, do chlebo­
daw cy p rzyw iązana i przez szereg  la t w tem  sam em  go­
spodarstw ie pozostająca służba folw arczna. W obec coraz 
bardziej szerzącej się em igracy i za m orze i na  Saksy, 
jak o też  wobec prądów  bałam ucących  k lasy  robotnicze, 
coraz to trudn iej z każdym  rok iem  o porządną czeladź.

J a k  dośw iadczenie stw ierdziło  bardzo n aw et znaczne 
podw yższenie p łacy  rocznej, polepszenie w ik tu  i inne u d o ­
godnien ia ostatn im i la ty  ogólnie po gospodarstw ach  p ra ­
ktykow ane, n iepo trafiły  służby tej do m iejsca przyw iązać.

K om itet T ow arzystw a naszego zastanaw iając  się nad  
tą  w ażną kw estyą , p rzyszedł do p rzekonania, że zaprow a­
dzenie po O ddziałach premiowania służby folwarcznej za 
dłuższe pełn ien ie służby u  tego sam ego chlebodaw cy, 
m ogłoby w płynąć n a  polepszenie odnośnych s to su n k ó w ; 
postaw ił w ięc sp raw ę tę  n a  porządku  dziennym  XL. R, 
O., zapraszając  prof. dr. S tefana P aw lika, do w ygłoszenia 
dotyczącego re fera tu . R efera t ten  w yczerpująco spraw ę 
om aw iający, został ogłoszony w Nr. 13 „R oln ika“ z dn ia 
24 m arca  br. Zw racając uw agę Szanownej R ady n a  ten  
refera t, prosim y usiln ie , w  dobrze zrozum ianym  in teresie  
ro ln ic tw a o zbieranie w Oddziale ja k  najobfitszych  na ten  
cel funduszów .

W reszc ie  pow tarza jąc  końcow ą uchw ałę w tej sp ra ­
w ie przez pom ienioną R, O. pow ziętą w yrażam y zdanie, 
że ogólne zaprowadzenie premiowania służby przez chlebo­
dawców, w sposób dla każdej miejscowości najodpoiviedniej- 
szy. może przedewszxystkiem zapewnić tymże, dobni, wierną 
i do miejsca przyw iązaną służbę.

P rosim y zatem  Szanow ną R adę o rozw inięcie akcyi, 
w  obu powyżej podanych  k ierunkach .

K om itet c. k. Tow. gosp. galicyjskiego.

W iceprezes S ek re ta rz
W. Brykczyński. J. Skrochowski.



DODATEK DO Nr. IG. „ROLNIKA"

Kronika.
t  Henryk Wojciech Mańkowski, doktor m edycyny i we- 

te rynary i, były ad ju n k t c. k. A kadem ii w eterynary i, profesor 
A kadem ii rolniczej w  D ublanach, redak to r H odo irc ij d ro b iu , 
zm arł, zaopatrzony św . sakram entam i, po d ługich  i ciężkich 
cierpieniach, dnia 11 kw ietn ia 1905, w  33 roku  życia.

Zm arły padł ofiarą swego zaw o d u ; zakaził się przy  ope- 
racyi, i sz tuka  lekarska nie m ogła go ju ż  uratować.^

Pogrzeb odbył się dziś, dnia 14 kw ietnia 1005.
Komitet C. k.  G alicyjskiego T ow arzystw a G ospodarskiego 

o trzym ał nas tępu jące  pismo; Na podanie z dn ia 24 w rześn ia 
1904, 1, 1 .477 /1 , w niesione do c. k. M in isterstw a skarbu , o- 
znajm ia k rajow a D yrekcya skarbu  c. k. T ow arzystw u, w sku tek  
re sk ry p tu  tego M inisterstw a z dnia 20 stycznia 190;), 1. 68394  
z roku 1904, że definityw ne kontyngenta. przyznane poszcze­
gólnym  gorzelniom  rolniczym  na bieżący okres rozdziału, ogło­
szone będą w krótce w redagow anem  w  M inisterstw ie skarbu  
w ydaw nictw ie „M itteilungen des k .  k. P inanzm in isterium s' .

M inisterstw o skarbu  zarządziło także, aby w  gazecie w ie­
deńskiej ogłaszano, ja k a  ilość alkoholu w  każdym  m iesiącu sta ła
się rozporządzalną. ' .

Jubileusz Akademii dublańskiej. W styczniu 1900 r. 
obchodzić będzie A kadem ia rolnicza w  D ublanach 50-letni ju b i­
leusz sw ego istnienia, jako  szkoła rolnicza. Na urnczystosc tę 
pożądany je s t  ja k  najliczniejszy  zjazd byłych D ublapczykow . 
D ata jub ileuszu  oznaczoną zostanie w zaproszeniach, które loze- 
słane będą w szystk im  byłym  D ublańczykom . P rosim y więc^o nad ­
syłanie adresów  sw oich i kolegów do dnia 15 m aja  190o r °ku, 
pod ad resem ; „K om isya jub ileuszow a. D ublany (pod L w ow em i“ .

Międzynarodowy Instytut rolniczy. Z R zym u te leg ra ­
fu ją ; K om itet generalny , zajm ujący  się przygotow aniam i do 
pierw szego zebran ia m iędzynarodow ego In s ty tu tu  rolniczego, 
zadecydow ał, aby w  zebran iu  tem , oprócz rep rezen tan tów  po­
szczególnych państw , mogli b rać także udział rep rezen tanci sto ­
w arzyszeń  rolniczych. .

Zwraca się uwagę n a  anons firm y J. H uber & K. Upitz 
fabryki b u d o w y  m ł y n ó w  i firm y A nderlm g & H uber 
f a b r y k i  gorzelń.

Przegląd czasopism.
Tygodnik rolniczy w nr.' 14 druku je: Dr. A. Górskiego: 

„K arte l tom asyny a G alicya“ . —  J. Dziem bowskiego: „Spółki 
rolnicze i ich zastosow anie u n a s “ . —  J. Zawadzkiego: „O za­
daniach pracy  instruk to rów  ro ln iczych11. —  S. B ojanow skiego. 
„In stru k cy a  dla T ow arzystw  rolniczych okręgow ych". ^

Gazeta rolnicza w nr. 14 podaje; Jeziorańskiego. „Hi- 
sto rya  T ow arzystw a rolniczego 1858— 1 8 6 1 “ . —  G aw rońskiego: 

S ta ty s ty k a  ro ln a11. —  „Nowa stodoła w  B ierzanow ie11. —  „W y­
niki p rzeprow adzonych w  D ańkow ie prób z rożnym i odm irnam i 
ziem niaków  w  la tach  1901, 1902, 1903 i 1 9 0 4 “ . L  Krzy- 
w oszew ski: „W  przededniu  now ej klęski . ^

Ziemianin w nr. 14 d ru k u je : P. Sobeskiego: „Z anato ­
m ii i fizyologii zw ie rząt dom ow ych11. W . T arow skiego: „O ra- 
cyonalnym  w ychow ie c ie lą t11. —  D onim irskiego: „W spraw ie
sadow nictw a11. , .

Dobra Gospodyni w  nr. 13 podaje: Szczęsnej. „W łasne 
l i n i e " .  —  Bielickiej: „N iem ki o n as" . —  Z. Cze.: „Hodowla k u r ­
cząt w  m niejszych gospodarstw ach  bez w ylęgacza .

Okólnik rybacki w nr, 4 drukuje: „M uzeum  rybackie .— 
R ew iry ryback ie11. —  „Przew óz ryb żyw ych, narybku  i ikry 

kniejam i żelaznem i11. —  „S ta ty sty k a  ry b ack a11. - -  „Zanieczy­
szczenie B iałuchy11. —  „W ychow anie sandacza dla Sanu i sto ­
sunk i rybackie nad  S an em 11. -  „W ieści ze w schodniej Gali- 
cy i" . __ „Rok w  staw ie ry b n y m 11. —  „W skazów ki przy  ^poło­
w ie k a rp i11. 1—  „W yrób m ąki m ięsnej n a  pokarm  dla ryb". -
„Choroby ry b 11.

Przegląd weterynarski w  nr. 4 podaje; Kulczyckiego.
P ierw otniaki pasożytne i chorobotw órcze". - -  K ow alewskiego:

” Zmiany w m ięśniach, spo tykane przy oględzinach m ięsa . —
Kam era: „P ro jek t polepszenia by tu  lekarzy  w eterynary jnych , nie
pozostających wT służbie rządow ej .

Rozporządzenia i obwieszczenia władz. 
Obwieszczenie.

W roku bieżącym odbędą się w następujących miejsco­
wościach w pewnych tu wymienionych dniach targi remont 
i źrebiąt:

W kwietntu:
W środę 26-go w B r o d a c h  o g. 10-tej przed poi.
W s o b o tę  29-go w T a r n o p o l u  (u S p e rlin g a ) o g.

11-ej przed południem.
J W maju:

W poniedziałek 1-go w S t a n i s ł a w o w i e  i plac jar­
marczny przy ul. Halickiej) o 10-ej Przed poł.

W sobotę 6-go w M o ś c i s k a c h  (w Magistracie) o g.
11-tej przed poł. . ,  , Q .

W p o n ie d z ia łe k  8 g o  w  P r z e m y ś l a n a c h  o g. 8 ej
przed południem. . 0 .

W p o n ie d z ia łe k  8 -g o  w  K u r o w i c a c h  o g. 2-e) po

^ We środę 10-go we L w o w i e  (Zielona 55) o 8-ej przed

P o lu d w c z w a r te k  11-go w O l e s z y c a c h  o godzinie 12-ej
w południe. . . . _ ■

W poniedziałek 15-go w R a w i e  r u s k i e j  o 7-mej

przedpo łudn iem , e go ^  S o k a l u  0 n .tej przed południem.
W sobotę 20-go w D o r n f e l d  o 8-mej przed połudn.
W sobotę 27-go w S t r y j u  (koło dworca) o 9-tej przed

połudm ein.oniedziałek w K a m i o n c e  St r .  o 10-tej

przed południem.
W czerwcu:

W piątek 2-go w G r ó d k u  o 10-ej przed połudn.
W so b o tę  w F i r l e j  ó w c e  o 8-m ej p rzed  p o łu d n .
W p o n ie d z ia łe k  5-go w H u s i a t y m e  (koło dw orca)

od g. 12 :i0 do 2 popoł. . .
W piątek 9-go w K a ł u s z u  o 2-giej popoł.
W sobotę 10-go w Ż ó ł k w i  o 1-szej popot.
C. k. Namiestnictwo ogłasza do 1. 38.970 dn. 4 kw ie­

tn ia , 1905. W edług ^ s k r y p t u  c. k. M inisterstw a spraw 
w ew nętrznych z 4 stycznia, I90o, L. ;J'-803 e „ |  '
p ru sk i rząd  rozporządzeniem  z 14 w rześnia 1004_ wz; 10 
nil używ ania śro d k a  konserw ującego  m ięso, Zem th zw a­
nego, w prow adzonego w handel przez firm ę Ju liu sz  H erz- 
feld  w D ortm undzie —  i polecił w ładzom  pow ołanym  do 
w ykonyw ania u staw y  o oględzinach m ięsa i stacyom  dla 
badan ia  m ięsa  zagranicznego, aby w razie  w y k iy c ia .d o ­
d a tk u  rzeczonego śro d k a  konserw ującego , spowodowały 
przeciw  w innym  dochodzenie karne.

Co się podaje do pow szechnej w iadom oci w siad za
obw ieszczeniem  z 16 m aja  1903 L. 52.088.

C. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie ro z­
p isa ła  licytacyę n a  dostaw ę rozm aitych  tłuszczów , św iec, 
łoju, m ydeł, sm arów  m ineralnych , n afty  te rp en ty n y  i oleju 
ln ianego n a  czas od 1 lipca 1905 do 30 czerw ca 1900. _

Bliższe w aru n k i i fo rm ularze o fe rt m ożna otrzym ać 
w b iurze IV tej D yrekcyi od dn ia  10 k w ie ta a  »

T erm in  do w noszenia o fe rt kończy się 29 kw ietn ia  
r. b. o godzinie 12 w południe.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie, og ła­
sza do 1. 35.866 II., dnia 24 marca 1905: W edług ogłoszenia 
zawartego w „Gazecie w iedeńskiej11, ^ p i s a n e  są potrzebne 
dla wykonania budowy kolei lokalnej ZwettLMartmsberg od 
kim 0 1  do 36Va urządzenia, roboty budowlane i dostawy 
przyczem zamierzonem jest rozdanie tych urządzeń, robot 
i dostaw, za wynagrodzeniem w sumie ryczałtowej.

Dotyczące oferty będą przyjmowane najpóźniej do 14 
kwietnia 1905, godz. 12-tej w południe w c. k. Dyrekcyi bu­
dowy kolei w Wiedniu VI. Gumpendorferstrasse 10. W arunki 
i plany m ogą być przeglądnięte w wymienionej Dyrekcyi.
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C z a s  z a m a w ia ć .
(Cena za pół kilogram a)

Fasola szparagow a: Flageolet zie­
lona 65 groszy, F lageolet biała  
58 groszy. D aktelow a (ziarnka 
bronzowe) 80 groszy, Schim era 
żółta (ziarnka fioletowe) 70 gro­
szy, N eger (wczesna) 70 groszy, 
B iała (plenna) 40 groszy.

Grochy cukrow e: Cud am erykań­
ski 50 groszy. Telefon (plenny) 
55 groszy. Majowy (najwcze­
śniejszy) 40 groszy, Ja k  drze­
wko (w wieńcu m a strączki) 
45 groszy, Zielony zawsze (dro­
bny) 50 groszy.

(Cena za 100 sztuk) 
Szparagów sadzonk i: Olbrzymie 

A rgenteuil Canower collosal 
(3-letnie) 2 koron 60 groszy, 
(1-roczne) 1 korona 75 groszy.

Maliny rem ontanty  4 korony. 
Konwalie olbrzymie 1 korona 20 

groszy.
Narcyz biały 2 korony.
Barwinek 40 groszy.
Szczypiorek (trybulka) 1 korona 

(Cena za 1 tuzin) 
Truskawki: Staropolskie (pąsowe), 

A nanasowe (do smażenia), Ol­
brzym ie (pąsow e). Poziomki 
(miesięczne, białe lub pąsowe) 
po 36 groszy. 133 5 8

D w ór Łapszyn, p , Brzeżany.

Z  p o w o d u
zniesienia chlewni do sprzedania.
2 lochy prośne „Yorkshier" —
3 loehy duże „Marschschwein*—
4 lochy i 2 knury  3-kw artalne, 
tejże rasy , bardzo duże.— Zarząd 
dóbr Klimkówka, koło Rym a­
nowa. 51 1*1 m

G O R Z E L N I K
Ślązak, teoretycznie w ykształco­
ny. z 17-letnią p rak tyką  w w ięk­
szych) gorzelniach, urządzonych 
według najnow sego system u, po­
szukuje posady. Zgłoszenia pod; 
„Gorzelnik“ post, re s t Krakow.

207 1 - 3

Robotników sezonow ych
rolnych i fabrycznych, oraz wszel­
ką  służbę dw orską, polecamy 
P. T. w łaścicielom i dzierżawcom 
dóbr. Prosimy o wczesne zamó­
wienia. Poszukujem y rutynow a­
nego ekonoma. — A gencya h an ­
dlowca rolnicza w Kałuszu.

209 1 - 2

Z a rz ą d  og rodu  Lipniki
poczta Mościska, sprzedaje róże 
sztamowe, silne, w  pięknych no­
wych gatunkach, po 1 koronie 
sztuka, też sam e, n a  korzeniu 
szczepione, po 40 groszy sztuka. 
D w um etrow e p łaczące , p o  2 
korony sztuka. 206 1—1

Z a rząd  d ó b r  S zczep ia tyn
p. Korczów, koło Uhnowa, z po­
wodu nabycia lokomobili, m a b a r­
dzo tanio do sprzedania m łocar- 
nię sztyftow a z w ialnią i k iera­
tem, o sile 8 koni, w ym łacająćą 
dziennie do 50 kóp, firm y Clayton, 
w  dobrym stanie. — Poszukuje 
sie torfiark i w dobrym stanie.

210 1—3

O bora z a ro d o w a
p ó łk rw i Bern Sim entalska —
w Leszczowatem, o. p. U strzyki — 
ma do zbycia buhajk i gotow e do 
skoku, w wadze około 400 kilo- 

j  gramów'. — Bliższa inform acya 
na miejscu. 205 2—3

P oszuku ją  posady  rząd cy
obznajom iony jestem  we w szyst­
kich gałęziach gospodarstw a, go- 
rzelnictw a i lasowości, posiadam  
długoletnie św iadectwa. — Ł a ­
skaw e zgłoszenia pod: „Rządca1-, 
post. rest. Kraków. 208 1 3

W Ę G I E R S K A

PAPRYKA RÓŻOWA
I l-a, słodka, pod gw

Szege- 
dyńska

i-a, siuuB..., pod gw arancyą 
prawdziwa, uznana za najle­

pszy gatunek w łasnego zbioru. 
5 korou za 1 kilogram . W ysełka 
franco za pobraniem , począwszy 
od 1 kilogram a. Inne specyal- 
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI 
wszelkich produktów krajowych

HAUPT A. RUDOLF
B udapeszt VIII. —  Ovoda uteza 22.

125 5—52

K lem enta pompa łańcuchowa  
jest najlepszą  pompą W św ieeie .
N iezrów nana dla gnojówki, brahy, do­

łów kloacznych, rzeźni, i t. d. -122 3 2b 
Więcej niż 6.000 sztuk w użyciu. 
Znakom itą sw oją działalnością i trw a­

łością przewyższa w szystkie używane pom­
py, tak  patentow ane, jak  i niepatentow ane.

Te pompy łańcuchowe daję na 6 tygodni 
na próbę, i jeśli będą nieodpowiednie, przyj­
mę, po upływie czasu próbnego, n a  w łasny 
koszt i bez żadnych pretensyi do odszko­
dowania. .............

Rezerwoary do gnojowki lub wody. z po­
dwójnie cynkow anej stalow ej blachy, z wo­
zami lub bez wozów. Sikawki. Pompy s tu ­
dzienne, Rozpryskiwacze do gnojowki, Parmki, 
Tarła  maszynowe, i t. d.

C E N N I K I  R O Z S Y Ł A  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

Fabryka maszyn JÓZEFA KLEMEHTA
H R O B C E .  -  C Z E C H Y .

r a s y  oryentalnej. la t 6, m aści 
gniadej, m iary  16, dzielny repro­
duktor, jes t do sprzedania w s ta j­
n i A dam a hr. Męcińskiego w Du­
kli, stacya  koiejow a Iwonicz, po­
czta Dukla. 143 5—6

Poszukują ekonoma
kaw alera, w średnim  wieku, z u- 
kończoną niższą szkolą rolniczą, 
m ogącego w ykazać chlubne św ia­
dectw a, obznajom ionego z hodo­
wla bydła, Stanow isko półsamo- 
dzielne na  obszarze 340 morgo- 
wym. Podać żądaną pensyę. Od­
pisów św iadectw  nie zw raca się. 
Zgłoszenia pod: „J. S .“ poste re ­
stan te  Strzeliska Nowe.

2 .2  1—2

W  HULCZU
poczta w miejscu, stacya  kolei 
Bełz, są  na  sprzedaż buhajk i peł­
nej krw i i półkrwi rasy sim ental­
skiej, z obór zarodowych, po 1 
koronie 20 groszy i po 80 g ro ­
szy za kilo żywej wagi, prosięta 
pełnej k rw i rasy  Y orkshier, po 
im portow anych rodzicach, w ro­
żnym wieku, po 1 koronie 40 
groszy za kilo żyw-ej w agi, w chle- 
wni centralnej. — Klacz gm ada, 
4-letnia, ujeżdżona w zaprzęgu, 
półkrw i angielskiej, po W indso­
rze, m iary 14/3, za 400 koron. — 
Trieur, mało używany, z fabryki 
Claytona, za 160 koron. — Ma­
szyna 2-szwowa do robienia mat, 
całkiem  nowa, z fabryki Bólte, 
za 250 koron. -  Bliższa w iado­
mość u  Zarządu dóbr. 200 2—b

Kareta na saniach
tan  o do sprzedania. — Bliższa 
w i a d o m o ś ć  w Redakcyi Rolnika.

214 1 — ?

GAJOWY
poszukuje posady. Mężczyzna la t 
33, stanu  wolnego, silny, zdrowy 
i energiczny, k tóry  służył 3 lata 
przy w ojsku, i doświadczony je s t 
wre w szystkich gałęziach gospo­
darstw a lasowego i myśliwstwa, 
a  także i gospodarstw a rolnego, 
w łada językiem  polskim i cze­
skim. Posadę objąć może zaraz. 
Bliższych w yjaśnień udziela re- 
dakcya czeskiego pism a ro ln i­
czego R usz Venkov. Hranice. Je s t 
to  o rgan absolwentów' czeskich 
szkól ro niczych, i poleca P. T. 
w łaścic ie lom  dóbr, każdego  
czasu, tęgich urzędników i słu ­
żbę BEZPŁATNIE. 213 1— 1

DW R GOBELINY
do sprzedania. — Bliższa w iado­
mość w Redakcyi. Rolnika.

215 l — i



Myszy polne m ogą być doszczę- 
tnie zniszczone tylko wolnymi od 
trucizny, jedynie pewnymi piguł­
kam i FUCHSOL. — W  1 kilogram ie 
Fuclisolu je s t  około 10.000 pigułek 
zaw artych, 1 k ilogram  w ystarcza 
zatem  n a  8.000 do 10.000 ?»a, by 
w szystkie myszy polne wytępić.

1 klg. Fuchsolu dla m yszy pol­
nych 3 korony. Przy odbiorze 5 do 
50 klg. jeden  klg. 2'59 koron, 100 
klg. 200 koron, 

myszy polnych cala  doza 5 kori n, pół dozy 3 korony. — 
Dla szczurów cala doza 8 koron, pół dozy 4 50 koron.

C. k . Zarząd dóbr Holies pisze: Donoszę panu, że m yszy pol­
ne, po użyciu Fuchsolu, w przeciągu pół godziny wyginęły.

Krzicli. m. p., c. k. radca gospodarczy. 
W ielka ilość szczurów została przez Fuchsol zniszczoną, co 

dotąd nie udaw ało się przy stosow aniu innych 'środków .
C. k. Komenda szkoły kadeckiej. Sermont, m. p., c. k. Oberst. 

Z całem zadowoleniem donosimy, że nasze nadzieje w ytępie­
n ia  myszy polnych Fuchsolem , zostały przewyższone. Możemy 
pański p rep a ra t polecić każdem u jako  niezrównany.

33 10—40 Zarząd dóbr Karola Stum m era, Oslawan.
CHEMICZNE LABORATORYUM „FUCHSOL11

S. FUCHS i Sp. Wiedeń VII, M a r ia h i l f e r s t r a s s e  1.38.

Dla

r
fla obeeny sezon siewny polecają

Queller i L. Heller
LWÓW, ul. GRÓDECKR

siewniki rzędowe, szerokorzu- 
tne i do koniczyn, w szystkie 
najnowszego systemu (kółek 
przesuw alnych ) — bez kółek 

zm iennych (Scliubrad).

Słynnej fabryki spółki koman­
dytowej „TITANIA11, specyal- 
nych fabryk dla wyrobu sie- 

wników.

C eny niższe  jak k o n k u r e n e y a ,  gw aran ey a  pod  
każdym w zg lęd em . 164 24—52

CENNIKI, KOSZTORYSY DARMO I OPŁATNIE. =====

D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T O W A . J

DERKI MR KOMIE
w całej wielkości tylko 95 ct.

Niezbędne dla każdego w łaściciela koni 
są  nasze nieprzem akalne derki na konie, 
k tóre w całej wielkości ze szczególnie gę­
stej i ciepłej wełny z Briinn są  w yrabiane 
i stąd  chronią konie przed przeziębieniem 
i u trzym ują je  sta le  w dobrem zdrowiu. 
Nasze derki n a  konie m ożna dostać w k a ­
żdym kolorze, a ceny są, ze względu na 
sprzedaż masową, w yjątkow o niskie:

1 sztuka kom pletnej wielkości tylko 95 ct.
2 sztuki „ „ „ . 1-85 zł.
4 „ „ . 3 60 „

sprzedaje za zaliczką je d y n ie : 100 6—6

H E N R Y K  K E R T E S Z  WIEDEŃ I., Fleischmarkt 18-290.

NASIONA TRAW o n a jw yższe j c zy s to śc i i s ile  k ie łk o w an ia . 

MIĘSZANKI NASION TRAW p rz e z  fachow ców  zestaw io n e . 
KIRSCHES'A „IDEAL“, n a jw y d a tn ie js z y  b u ra k  pastew rny — 

w łasne j hodow li. 59 10—10

NASIONA LEŚNE o n a jlep sze j m ożliw ej ja k o ś c i

d o s ta rc z a

JUL. STAINER
c . k. d o s t a w c a  d w o r u

=  WIEDEŃ WIENER-NEUStADT.

Cenniki, oferty  specyalne na żądanie gratis.

Zarząd dóbr Jftaćkowtce
ostatnia poczta Kosienice, stacya kolei Żurawica, ma 
na sprzedaż buhajki półkrwi oldemburskiej, w w ieku 
od sześciu do ośmnastu miesięcy. 203 2—4

139 ( i - 5 2

W O D O C IĄ G I
d la  m iast, gm in , folw arków , fab ryk , ogrodów, gm achów  publicznych, 

dom ów  p ry w atn y ch  i t. d.

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercen ie  studzien. U staw ianie 
pom p. In sta lacye dom owe z k lozetam i, łaz ienkam i i t. d.

projektują i wykonują:

C en tra ln e

Ogrzemanle
wszelkich systemów

i WENTYLACYE
Łaźnie, M echaniczne praln ie 

u szarn le  i t .  d

Inż. Leonom Nitsch i Tho, KruKów ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.
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OGRZEWANIA, STUDNIE, POflflPY, ŁAZIENKI PTORY ropne.
Biuro techniczne — Lwów, Kopernika 15 a.WODOCIĄG

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp
 Wszelkie urządzenia mechaniczne. .....

34 11(36)—48

3GE!̂ DC

<L>
C
03
£
>»

!

OJ
NO
03Oh
03

03

£
03

:S‘óo

CŚ 
£ 
coł_

.  CS ._r (L> "D
.•55 c o 
c  -2 S-
£ 60 o 
•K E 05

.•S o  
g £  .2*
a. &

£
O
E
U
c / )<
aa
0 * 5  <r m
M g

-

UJ
M
L S

M

03

5
N

E
"Oo
5o
a
N

O
Q ć

E*
Ma
lU *
M
O*
PC
Z L

O

< 3  
E  o  i? Q -

O* z:
Q Q C *< E

o_*
o

■O
o
E
as

~o
■a
9

>.
■IM
c«

■D
CD
IMw
O.
cn

81 7—9

M a c t n  deserowe» zwykłe — 
1 i d o lU  ser> j jnne produkta
mleczarskie, nie solone, kupuje 
w każdej ilości: Agencya dla to­
warów tłuszczowych A lb in  Scha- 
n il,  Wiedeń XVII, Hauptstrasse 67.

95 7 -2 0

N a j l e p s z ą  pomarańczową 
KUKURUDZĘ ( Sekler) kiełkującą', 
na nasienie'poleca i wyseła —  po 
25 koron za 100 kilogramów, bez 
worka, loco stacya Werenczanka— 
Obszar dworski Zazulińce, poczta 
Doroschoutz (Bukowina).

197 3 - 3

W Domu i w poDróży niezbędnymi środkami są
Aptekarskie 116 4 52

BALSAM) A. TIIEAAV’EGO
wszędzie znane i wszędzie uznane.

Najskuteczniejsze przy złem trawieniu 
i towarzyszących mu przypadłościach, jak: 
wymioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i t. p.

Działa k o j ą c o  na kurcze i  boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i t. d.

Najmniejsza wysyłka pocztowa 12 ma­
łych lub 6 większych flakonów 5 koron. 
60 małych lub 30 dużych flakonów 15 kor.

Proszę uw ażać na jedyn ie  p ra w d z i­
w ą  zieloną m arkę ochronną z zakon­
n icą „IC H  DIEN“ .

Maść Centyfoliowa
ICH Dl EM

Aptekarska
A.Th ierry ’ ego
uśmierzająca bole, miekcząca, uzdrawiająca. Najmniejsza wy- 
sełka pocztowa 2 słoiki 3 korony 60 groszy, na miejscu słoik 

1 korona 20 groszy.
Najzupełniejsze przekonanie, że Balsam i Maść Centyfo­

liowa są środkami nie do zastąpienia.

i
 Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej pism 
dziękczynnych i uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przysyła osobno.

Adresować proszę: Apoiheker A. Th ie rry  in  P rcgraw a  
bei R ohilsch-Sauerbrunn.

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę mi wymienić, celem ukarania sądownego.Obszar dworski M achow a

poszukuje zaraz ekonoma, kawa­
lera., na stół. Wymagana kilko- 
letnia praktyka, znajomość ho­
dowli bydła oraz uprawy zbóż. 
Podania, zaopatrzone odpisem 
świadectw, z podaniem warun­
ków, przesyłać należy pod adre­
sem: „Obszar dworski Machowa, 
o. p. Pilzno". Kandydaci, którzy 
ukończyli niższą szkołę rolniczą 
i  gospodarowali w Galicyi wscho­
dniej, mają pierwszeństwo. Po­
dania nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 211 1—3

7 a „7{lfj dóbr Tadanie mana 
L d lZ & U  sprzedaż 4 ku fy dę­
bowe o pojemności 54 hektoli­
trów 60 litrów , '45 hektolitrów 
30 litrów , 30 hektolitrów 24 l i ­
trów i  32 hektolitrów 24 litrów , 
w  dobrym stanie, tanio do sprze­
dania.

Potrzebny od I kwietnia pisarz 
ekonomiczny z dobrymi polece­
niami, dłuższą praktyką, ze szko­
łą  rolniczą, na w ikt. Pisemne 
zgłoszenia nadsyłać do Zarządu 
dóbr Tadanie, poczta Kamionka 
Strumiłowa. 105 6—7



Nasiona gospodarcze, warzywne, kwiatowe, itp.
pierwszorzędnej jakości z = z = = r ^ =

z gwarancyą za siłę kiełkowania, czystość 
i prawdziwość odmian. — —
Mój GŁÓWNY CENNIK, wzory nasion i wyjątkowe oferty, przesyłam na 
żądanie darmo i opłatnie. — —

U S T  Odsprzedającym przyznaję znaczne rabaty,

L. F R E E G E , K ra k ó w ,
flURTOWflY SKŁAD NASION, szkółki drzewek itp. Założony 

w r. 1860

poleca z własnej hodowli:
DRZEWKA OWOCOWE w najlepszych odmianach, poleconych w doborze Wydziału kraj 

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, z silnemi 2-letniem i koronami, 200 najszlachetniej­
szych odmian. ------------    —----------------------------------- '

Wyjątkowe ceny dla Rad powiatowych, Towarzystw i Kółek rolniczych, oraz insty- 

tucyi zajmujących się rozpowszechnianiem sadownictwa w kraju. .....

po To groszy 
„ 108 „

WISZNIE i czeresznie pienne po 75 groszy 
ŚLIWY (węgierki) i . . . „ 90 „

Burak pastewny „Mammuth“ j AB Ł0NIE PIENNE .

)̂C-~5CI-4?(J-GRUSZE........................

Opakowanie darmo- — Ceny ważne przy powołaniu się na tę  ofertę.

Zakładającym sady służę bezinteresownie 
fachowymi wskazówkami. - .==

Sporządzam plany ogrodów i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie tychże 
swymi specyalnie wykształconymi siłami. ■

w

Ceny umiarkowane. —  Cenniki przesyłam darmo i opłatnie.

DO ZWIEDZENIA MOICH ROZLEGŁYCH KULTUR ZAPRASZAM.

Adres dla telegramów: „FREEGE —  KRAKÓW “ .
I 20 7—24

DRUKARNIĄ .POLONIA” -  LWÓW, TRZECIEGO MAJA 11.

L. Freeg


